
t e

Kraków, sobota 4 maja R o c z n i k  K i i

miesięcznie 
 ̂ z odsyłką.

l®'e*iącŁnie 2 M. 30 f., 
«  /* szyi., 70 cm. amer.

* O * 0 w Krakowie 40 b 
[L do domu 46 h.

° M m e r u
W ft ln e ? o

S
L ł N a

lyy . - r  . łv «m v j. .
iT."'0 zwraca i bezimieo- 

ow nie uwzględnia.

Redakcya i Administracyai 
Kraków, ul. Filipa 11.

Telefon Nr. 396.
Konto czekowe Nr. 34.095. 

Adres telegr.: Naprzód Kraków.

p^^^fwarte są wolne od Organ centralny polskie] partyi socyalno-demokratycznej.
ni. _e ‘̂ . . C * Ĉ B
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Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier­
sza petitem 20 h. Za miejsce wier­
sza petitem w Nadesłanem 60 h.

0  uniwersytet ruski.
% a° P°lskie“ rozpoczęło seryę artykułów, 
V  Uych przeciwko utworzeniu uniwersy-

k \ 0 ^ t y c z n e  i e8*- rozumowanie organu 
$  ie e?0: z jednej strony straszy Au- 
%Ui6 Płożenie takiej wszechnicy będzie ni 
%  l . ^ r o p o  w i d z i a n e  w  P e t e r s h n r c r n .  t r d tV  lęL-Wr?^0 widziane w  Petersburgu, gdyż 

a się —  ze względu na swoje posia- 
I (jt() 8,Dancypacyi ukraińskiej.
"o ! leJ strony, tymsamym tchem niemal

l. Polak ie“ wywodzi, że uniwersytet u-
k® Lwowie stanie się koniec k< ńców 
Rzewienia... rosyjskiego ducha wśród

j j j razie odpada chyba straszak pier- 
stosunki z Rosyą „popsują się nieod-

Poręczności nie żenują wcale redak- 
V  ’ ^ ó r a  popiera własnym artykuł zgo- 

bałamutnym przedrukiem z „Głosu 
'eg ° “, organu p. Dmowskiego. 

sie ar&Ufnenty „Słowa polskiego" roz- 
^  * w dwu zasadniczo sprzecznych kie- 
ł L7~ trudno wogóle je rozważać, jak tru- 
W  form alnym  wzrokiem rekonstruo- 

^'dzenia człowieka ultrazezowatego. 
Ań ,^ażającym, zdaje się, być ton stra- 

N y  gniewem Rosyi.
S&ą iakim charakterze „Słowo polskie" 
S(i’V>  ̂ Urazy caratu do Austryi? Czy z 
j Hje Qktu widzenia zależy komu na tem, 
« '« *  doszło do scysyi austryacko-rosyj 

uSłowo polskie" chce być bar- 
(5^ackiem od rządu wiedeńskiego i prze- 

,rząd przed drażnieniem Rosyi, i dla- 
jj® nawet do hr. Berchtolda ażeby, 

(A o  <k> L8̂ rzymał to igranie z ogniem? 
, ^ * O dź pozostanie niezrozumiałem, dla- 

polskie" uważa, ż e  A u s t r y a

p o w i n n a  s i ę  b a ć  R o s y i ,  a n i e  o d w r o t ­
n i e ?

Dlaczego sądzi, że Rosyi wolno szerzyć w  Ga­
licyi swoją propagandę moskalofilską, a Austryi 
nie wolno tworzyć uniwersytetu ruskiego —  bez 
oglądania się na to, jaki to w pływ  wywrze na 
tłumiony przez Rosyę ukrainizm - za kordo­
nem?

Jako wstęp do tych „rozumowań" podało by ­
ło „Słowo polskie* artykuł, omawiający trud­
ności, z jakiemi Czesi otrzymali swój uniwersy­
tet w Pradze, podczas gdy Rusini gotowi są o- 
trzymać uniwersytet znacznie łatwiej i prędzej.

Nie wiemy, dlaczego zaciekły opór i wielo­
letnie zwłoki, czynione Czechom przez Niem­
ców —  miałyby tworzyć ten normalny tryb zdo­
bywania wszechnicy, który winien służyć za 
wzór w analogicznych wypadkach?

Raczej powinno to wykazać, iż napróżno gro­
madzono latami taką masę rozgoryczenia, skoro 
koniec końców musiało się stać zadość żądaniu 
Czechów.

A le wogóle szowiniści nie rozumieją tego, że 
nawet okres życia jednej generacyi jest wobec 
historyi stosunków dwu narodowości momen­
tem przelotnym i myślą, że dopięli wiele, jeżeli 
jakąś sprawę, żywotną i dojrzałą dla strony 
drugiej, zdołają s«oj emi  głosami przewlec...

Od roku 1882 Czesi mają dopiero swój uni­
wersytet... Z  dzisiejszego punktu widzenia jed­
nak byłoby już zupełnie obojętnem dla usto­
sunkowania sił obu narodów, gdvby byli otrzy­
mali ów uniwersytet w  roku 1874, gdy tego 
domagał się poseł Meznik, o którym wspomina 
„Słowo".

Ubyłoby tylko tych 8 lat bezużytecznej walki, 
która wżarła się nienawiścią w  obie walczące 
strony...

W alka owa miałaby była ze strony Niemców 
nie moralne, ale choćby egoistycznie utylitarne 
uzasadnienie, gdyby wierzyli, że Czechów dla 
braku wszechnicy wynarodowić zdołają, ale na

tym punkcie nie łudzili się zgoła, więc tylko 
eksperymentowali, jak długo potrafią dowodzić 
Czechom, że są stroną silniejszą, która „nie 
chce" i kwita!

Do tego samego zachęca „Słowo polskie" wo­
bec Rusinów.

Rzecz zrozumiała, że Rusini, zdobywszy po 
szkołach ludowych ruskie szkoły średnie, mu­
szą uzyskać w  konsekwencyi i wyższą uczelnię 
ruską, że odsuwanie tej logicznej konieczności 
nic korzystnego nie tworzy, gdyż młodzież ru­
ska, uczęszczająca na uniwersytet polski, nie 
p lonizuje się wcale, lecz owszem, czując się 
pokrzywdzoną, kształci się raczej w  coraz g łęb ­
szej nienawiści dla polskości.

Jaki sens, jaki cel przewlekać ten okres „pro­
wizoryczny", jeżeli stwarza on tylko nagroma­
dzenie goryczy?

Prowizoryum jako zasada.
Cztery miesiące roku bieżącego upłynęło pod 

rządami prowizoryum budżetowego, które obo­
wiązuje jeszcze przez 2 miesiące. Jedyną „usta­
w ą", którą hr. Stiirgkh może zapisać na swe 
konto polityczne, było właśnie sześciomiesięczne 
prowizoryum budżetowe, które uchwalił mu no­
w y parlament z obawy przed następstwami, ja ­
kie miało uchwalenie tylko 3-miesięcznego dla 
gabinetu bar. Bienertha i pierwszego parlamen­
tu ludowego. Teraz rząd, nie czekając na po­
stęp pracy w  komisyi budżetowej, chce mieć 
zapewniony budżet do końca roku, ponieważ 
z uchwaleniem środków pieniężnych ratuje mniej 
więcej swoją egzystencyę aż do wygaśnięcia u- 
prawnienia do ściągania podatków i zaciągania 
długów.

Prowizorya, nietylko budżetowe, są w  Austryi 
najstalszą instytucyą. Jakakolwiek sprawa z ja ­
kiejkolwiek przyczyny nie da się definitywnie 
załatwić, robi się to prowizorycznie, a rząd

fiONORYUSZ BALZAC.

ôwnik Chabert.
"  w  ( C l ą g  d a l , , y >-N  - “ u r n i k  i  B t a j n i a  d l a  k o n i a  i  ś w i ń .  

(1 i ® k  w o g ó l e  c a ł e g o  d o m u ,  B k ł a d a ł
V  ^ ' a ł e g o  d r z e w a ,  l i c h o  t y l k o  z b i t y c h

P r z e d  d r z w i a m i  m l e c z a r n i  l e -  
\ O N  et e e z ł s d n i e  k o n e w k i  n a  m l e k o ,  g a r n k i  

i j j  s (0 ’- b i a ł e ,  l n i a n e  s z m a t k i ,  s ł u ż ą c e  z a  s i -  
i  ^ 1( )JC:'J  s u s z y ł y  s i ę  p o d a r t e  ś c i e r k i ,  k o ł y -  

C i e r p l i w a  s z k a p a ,  j a k ą  m o ż n a  w i -h ̂  ’ ,J*» (-vl,
u  “ t e c z a r z y ,  o d e s z ł a  p a r ę  k r o -  

C** h SV °  W o z u  i  s t a n ę ł a  p r z e d  z a m k n i ę t e m i  
l C S t i  ®t a i n i .  K o z a  s k u b a ł a  l i s t k i  n i k ł e j ,  

*  W i n n e j  l a t o r o ś l i ,  p n ą c e j  s i ę  p o  ż ó ł -  
a \ '  i  m u r z e .  K o t  o b c h o d z i ł  g a r n k i  z e

t ) V  y w a ł  i e - W y s t r a ® 2 0 1 1 ®  p r z y b y c i e m  
l| \  r o z p i e r z c h ł y  s i ę  z  g d a k a n i e m ,  a  p i e s

V  t r z e c h  u l i c z n i k ó w .  J e d e n
W a r z y w e m  i  r z u c a ł  k a m i e n i e  d o  

J  A  t i ą 6 ^ 0  d o m l 1 ,  D r u g i  p r ó b o w a ł  w c i ą -  
V >  N ^ i ę  ^ z ’  k t ó r e g o  p r z e d n i a  c z ę ś ć  o p a r t ą  

" l y  ^  P o d c z a s  g d y  t r z e c i  c z e k a ł  t y l k o  n a  
, Q i a  z n a j d z i e  s i ę  n a  w o z i e ,  n a t y c h ­

m i a s t  p r z e d n i ą  j e g o  c z ę ś ć  p o d n i e ś ć  w  g ó r ę .  G d y  
p a n  D e r v i l l e  z a p y t a ł ,  c z y  t u  m i e s z k a  p a n  C h a b e r t ,  
n i e  o d p o w i e d z i a ł  m u  ż a d e n ;  w s z y s c y  t r z e j  s p o ­
g l ą d a l i  n a  n i e g o  z  g ł u p k o w a t ą  o b o j ę t n o ś c i ą .  D e r -  
v i l l e  p o w t ó r z y ł  s w o j e  p y t a n i e ,  r ó w n i e ż  b e z  s k u t k u .  
R o z g n i e w a n y  s z y d e r c z ą  m i n ą  t r z e c h  ł o b u z ó w ,  p o ­
w i e d z i a ł  i m  j e d n o  z  t y c h  p r z y j e m n y c h  g r u b i a ń s t w ,  
j a k i e  m ł o d z i  l u d z i e  l u b i ą  m ó w i ć  d z i e c i o m .  I  w t e d y  
d o p i e r o  w s z y s c y  t r z e j  w y  b u c h n ę l i  z w i e r z ę c y m  ś m i e ­
c h e m ,  c o  j e s z c z e  b a r d z i e j  r o z g n i e w a ł o  D e r v i l l e ’ a .  
P u ł k o w n i k ,  u s ł y s z a w s z y  h a ł a s ,  w y s z e d ł  z e  s w e j  
i z d e b k i  i  s t a n ą ł  n a  p r o g u  z  n i e z r ó w n a n ą  f l e g m ą  
ż o ł n i e r z a .  W  u s t a c h  t r z y m a ł  f a j k ę  z  b i a ł e j  g l i n y ,  
c o  d o p i e r o  z a p a l o n ą .  S p o s t r z e g ł s z y  D e r v i l l e ’ a ,  z d j ą ł  
z  g ł o w y  n i e s ł y c h a n i e  b r u d n ą  c z a p k ę  i  a b y  p r ę d z e j  
d o s t a ć  s i ę  d o  s w e g o  d o b r o c z y ń c y ,  p o c z ą ł  i ś ć  p r z e z  
s a m  ś r o d e k  n a w o z u ,  w o ł a j ą c  r ó w n o c z e ś n i e  n a  c h ł o p ­
c ó w  :

—  C i c h o  t a m  w  s z e r e g u !
D z i e c i  u m i l k ł y  n a t y c h m i a s t ,  c o  w s k a z y w a ł o  n a  

w ł a d z ę ,  j a k ą  s t a r y  ż o ł n i e r z  p o s i a d a ł  n a d  n i e m i .
—  C z e m u ś  p a n  d o  m n i e  n i e  n a p i s a ł ?  —  r z e k ł  

d o  D e r v i l l e ’ a .  —  I d ź  p a n  w z d ł u ż  s t a j n i !  T ę d y ,  p r o -  
B z ę ,  d r o g a  j e s t  w y b r u k o w a n a  1 —  z a w o ł a ł ,  w i d z ą c  
w a h a n i e  s i ę  a d w o k a t a ,  k t ó r y  n i e  c h c i a ł  s w y c h  b u ­
t ó w  p o w a l a ć  n a w o z e m .

S k a c z ą c  z  m i e j s c a  n a  m i e j s c e  s t a n ą ł  w r e s z c i e  
n a  p r o g u  d r z w i ,  p r z e z  k t ó r e  w y s z e d ł  p u ł k o w n i k .

C h a b e r t o w i  b y ł o  t o  b a r d z o  n i e p r z y j e m n e m ,  i ż  m u ­
s i a ł  p r z y j ą ć  a d w o k a t a  w  s w e j  i z b i e .  I  r z e c z y w i ś c i e  
a d w o k a t  z a u w a ż y ł  w  n i e j  t y l k o  j e d e n  j e d y n y  s t o ­
ł e k .  Ł ó ż k o  p u ł k o w n i k a  s k ł a d a ł o  s i ę  z  k i l k u  w i ą z e k  
s ł o m y ,  p o k r y t y c h  d w o m a  c z y  t r z e m a ,  B ó g  w i e ,  
s k ą d  w z i ę t e m i ,  p ł a c h t a m i .  P o d ł o g ę  s t a n o w i ł a  u b i t a  
p o p r o s t u  z i e m i a ,  j a k  n a  b o i s k u  w  s t o d o l e .  Z i e l o n ­
k a w e ,  p o p ę k a n y  ś c i a n y  z i o n ę ł y  t a k ą  w i l g o c i ą ,  ż e  
ś c i a n a ,  o b o k  k t ó r e j  p u ł k o w n i k  m i a ł  s w o j e  l e g o w i ­
s k o ,  b y ł a  z a s ł o n i ę t ą  j a k ą ś  s z m a t ą .  O s ł a w i o n y  s u r ­
d u t  w o j s k o w y  w i s i a ł  n a  g w o ź d z i u .  D w i e  p a r y  z ł y c h  
b u t ó w  s t a ł y  w  k ą c i e .  A u i  ś l a d u  z  b i e l i z n y .  N a  p o ­
d z i u r a w i o n y m  p r z e z  r o b a k i  s t o l e  l e ż a ł y  b i u l e t y n y  
w i e l k i e j  a r m i i ,  k t ó r y c h  n o w e  w y d a n i e  u k a z a ł o  s i ę  
w ł a ś n i e  u  P l a n c h e r a ,  a  k t ó r e  s t a n o w i ł y  c o d z i e n n ą  
l e k t u r ę  p u ł k o w n i k a .  A  p r z e c i e ż  w ś r ó d  t e j  n ę d z y  
b y ł a  t w a r z  p u ł k o w n i k a  s p o k o j n ą  i  w e s o ł ą .

—  Czy nie szkodzi panu dym z fajki? —  za­
pytał, podając swemu adwokatowi nędzny stołek, 
w którym nie było już połowy głomy.

—  A l e ż ,  p u ł k o w n i k u ,  p a n  m a s z  t u  s t r a s z n i e  
ź l e ! —  z a w o ł a ł  D e r v i l l e .

—  W  k a ż d y m  r a z i e  n i e  ż y j e m y  t u  z b y t k o w n i e ,  
p r o s z ę  p a n a .  A l e  z  p r z y j a c i ó ł m i  i  t a k i  b i w a k  s t a j e  
s i ę  z n o ś n y m .  Z r e s z t ą . . .  ( t u  s p o j r z a ł  n a  a d w o k a t a  
w y m o w n y m  w z r o k i e m )  z r e s z t ą  n i k o g o  n i e  s k r z y ­
w d z i ł e m ,  n i k o g o  n i e  o d e p c h n ą ł e m  i  d l a t e g o  ś p i ę  
s p o k o j n i e .  ( C .  d .  n . )

e c z a m i a  E .

otwarta!
je i na P lan tach

J  (Obok Pałacu Biskupiego)

Już otwarta!
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i  stronnictw a b u rżu a zy jn e  zadow olone, że u da ło  
im  się w y k p ić  z trudności, zapom inają o rzeczy  
ich  zdan iem  ju ż  załatw ionej, aż t e r m i n  u p o ­
m n i się znow u o sw e p 'aw a. I w tedy uchw ala  
się now e p ro w izoryum , natura ln ie w n ieokreślo ­
nej i n iejasnej fo rm ie , która daje rządow i m o­
żność dow olnej in terpretacy i. T a k  od lat p ra­
k tyk u je  się z b u dżetem ; taksam o dzieje się już 
od 2 lat z  reform ą re g u la m in u ; tosam o teraz  
proponują  z reform ą w ojskow ą.

D laczego  rząd teraz, m ając jeszcze 2 m ies ią ­
ce czasu  i uporządkow ane stosunki w ko m isy i 
budżetow ej, dąży do o trzym an ia  p ro w izo ry u m ?  
P ó ł urzędow e źród ła  w yjaśn iają  ten pośpiech  
tem , że Izba przez maj i czerw iec będzie zajęta  
ustaw am i w ojskow ym i, ko m isye  też potrzebują  
czasu do pracy , a przeciągnięcie  sesy i na tyg o ­
dnie gorące okazało  się w przeszłości niepra- 
ktyczn em . G d y b y  w ięc teraz nie uchw alono  pro­
w izoryu m , m u sia łob y  to nastąpić z końcem  czer­
w ca, a z dośw iadczenia  w iadom o, że takie usta­
now ien ie  term inów  pow oduje kw asy, szczegól­
n ie  w Izbie panów .

Pow odom  tym  nie m ożna odm ów ić ra cy i, ale 
kto  w inien, że pow ody te p o w s ta ły ?  W szak  
rząd  m ia ł dość czasu do usunięcia  przeszkody, 
ja k ą  dla ko m isy i budżetow ej stanow iła spraw a  
faku lte tu  w łosk ieg o; było  dość czasu do u p o ­
rządkow an ia  stosunków  w Izbie w  tak i sposób, 
a b y  sk łon ić ją  do zajęcia się przedew szystk iem  
budżetem  ja k o  podw aliną  praw  parlam en tar­
n ych . M ożna b yło  to zrob ić, ale rząd n ie  chciał. 
Z  jak iej ra cy i m ia łb y  rząd krępow ać sobie ręce  
stałym i cy fra m i budżetu, k iedy  w prow izoryum  
otrzym u je  n ieogran iczone praw a ? C z y ż  dia rzą ­
d u  n ie  jest w ygodniej z  ogólnego pełnom ocn i­
ctw a zaw artego w p ro w izoryum  w ysnu w ać dla  
siebie  praw a ja k  najdalej idące, zam iast t rz y ­
m ać się budżetu stałego? O kazu je  się to najle­
piej przy  w ydatkach  w o j s k o w y c h ,  które  pro­
w izoryu m  ustanaw ia w zeszłorocznej w ysokości, 
m im o, że w edle pre lim inarza  m in isterstw a w oj­
n y  są o dziesiątk i m ilion ów  w yż-ze .

Jeszcze  jeden  pow ód, sk ła n ia ją cy  rząd do da­
w an ia  pierw szeństw a p ro w iz o ry u m : oto m oże  
ro b ić  i rzeczyw iście  rob i w ydatk i n ieobjęte usta  
w ą prow izoryczn ą, zasłan ia jąc się w ym ów ką, 
że p rzy  uch w alen iu  stałego budżetu  w ydatk i te 
b ędą  uw zględn ione. W  ten sposób postąp ił so­
b ie  dw ukrotn ie  W e isk irch n er i w  ten sposób  
k a żd y  m in ister c h c ia łb y  m ieć w ygodę. S zcze­
gó ln ie  teraz, k ied y  z pow odu ch o rob y  m in istra  
sk arb u  Za lesk iego  w m in isterstw ie tem panuje  
b ezkró lew ie, in n i m in istrow ie rządzą się ja k  sza­
re  gęsi, co n ie  m o gło b y m iejć m iejsca, g d y b y  
zam iast ogólnego upow ażn ien ia  m u sie li trzym ać  
się c y fr  p re lim in arza .

T e  p rzy czy n y , dla k tó ry ch  rzą d  w oli p row i­
zo ryu m , po w in n y dla parlam entu  przem aw iać  
przeciw  prow izoryum . C óż, k ie d y  obecnie  w par­
lam encie  panuje w iększe n iż  k ie d yk o lw ie k  ro z­
b icie . W śró d  C zechów  nastąpiło  rozdw ojenie na 
tle  u kładów  z N iem cam i o u g o d ę ; N iem cy wolą  
agitow ać przeciw  now eli kanałow ej, a K o ło  po l­
sk ie , zach w ycone  a u d y en cyą  sw ego prezesa u  
cesarza, teraz m niej n iż  k ie d yk o lw ie k  będzie  
śm iało  ro b ić  rządow i trudności.

W alki w Tripollsle.

Rzym. A g  Stefaniego donosi z T rip o lisu : D w a  
w łoskie  aerop lany, rekognoskując teren, n a tra fiły  
na obóz n iep rzyjacie lsk i. Jeden z aeroplanów  
rzu cił na  n iep rzyjacie la  ko ło  A z iz ia  30 bom b, 
zaś dru g i 12 na obóz koło  S id i B en  A den . B o m ­
b y  spow odow ały ogrom ną szkodę w m ateryale.

Zatonięcie okrętu włoskiego.

Konstantynopol. „S a b a h “ donosi, że w łosk i pan­
cern ik  „R e  U m berto*, p rzy  lądow an iu  w ojsk w  
S id i Se id  na zachód od T r ip o lisu  u d e rzy ł o sk a ­
łę  i utonął.

Wojna włosko-turecka.
Otwarcie Dardanelów.

Konstantynopol. N ota P o rty  stw ierdza, że m i­
nisterstw o spraw  zagran iczn ych  zaw iadom iło  m o­
carstw a, iż  rząd  postanow ił o tw o rzyć D ard an e le  
dla żeg lug i neutra lnej pod w aru n kam i, obow ią­
zującemu przed zam knięciem  c ieśn in y . N atura ln ie , 
g d y  się okaże potrzeba, rząd  u trzy m a  w  m o cy  
sw e praw a do zam kn ięc ia  c ieśn iny.

Nagromadzone okręty.

Konstantynopol. Z n ajdu jących  się  w  tutejszym  
porcie  okrętów , je s t około s t o ,  g łów n ie  ang ie l­
sk ich  i g reck ich , a także 3 o kręty  b u łgarsk ie , 
czekające na w yjazd z D ardanelów .

Flota włoska.

Konstantynopol. W ed le  rządow ych  don iesień  
tu reck ich  w idziano  dw a w ie lk ie  o k rę ty  k o ło  w y­
sp y  Kos. _____

W sprawie oficyantów kancelaryjnych.
Mowa posła dra Zygmunta Marka

w ygło szo na  w Izbie posłów  dnia  26 kw ietnia.

W y so k a  Izbo! D zię k i zarządzen iu  konw entu  
seniorów , ale także dzięk i naciskow i sfer inte­
resow anych , przedłożono w reszcie Izbie do usta­
wow ego załatw ienia ca ły  kom pleks spraw  —  
które dotyczą fu n k cyo n a ryu szó w  państw ow ych  
w najszerszem  tego słow a znaczeniu . M ięd zy  
tem i stoi teraz na porządku  dzien n ym  spraw o­
zdan ie  ko m isy i d la  fu n k cyo n a ryu szó w  państw o­
w ych o ustaw ow em  u reg u low an iu  aw ansu po­
m ocn ików  k a n ce lary jn y ch  ja k  rów nież położe­
nia i poborów  o ficyan tów  kan ce lary jn ych . N ie ­
stety m am y tu do czyn ien ia  n ie  z przedłożeniem  
rządow em , lecz z w nioskiem  kolegi M  a r  c k h 1 a, 
w obec którego rząd zają ł zu pełn ie  w rogie sta­
now isko. R ząd  n ie  okazał n ig d y  dobrej woli w 
spraw ie zapew nienia  i polepszenia losu  tej ka- 
teg o ry i fu n k cyo n a ryu szó w  państw ow ych, lecz 
naw et otw arcie ośw iadczył, że n ie  zgadza się  
na w niosek M  a r  k  h 1 a i  że n ie  przed łoży go 
do sankcy i, jeżeli p rzez Izbę zostanie uchw a­
lony. (S łu ch a jc ie ! S łuchajcie  !). A  przecież spra­
wa ta raz w reszcie  m usi b yć  załatw iona i u re ­
gulow ana, poniew aż idzie  tu n ie ty lk o  o los tych  
b ied nych , przez państw o w y zysk iw a n ych  sił, 
lecz także o zapew nienie  praw a i słuszność.

Jest rzeczą ch arakterystyczn ą  dla naszych  sto­
sunków , że w A u s try i n ie  m a n ic  stałego i trw a­
łeg o ; w szędzie panują  prow izorya, zarów no w  
w ielkich  ja k  i m ałych  spraw ach. T o  się ty czy  
pom ocników  ka n ce la ry jn y ch  i o ficyan tów  kan ­
ce la ry jn ych . D aw niej b y li „d yu rn istam i* , teraz  
n azyw ają  się „u rzęd n ika m i kontraktow ym i*  —  
ale odkąd  istn ieją w  A u stry i, pełnią po w iększej 
części służbę urzędn ikó w  państw ow ych —  ale  
jed n ak  dotąd n ie  nadano im  charakteru  u rzę­
dn ików  państw ow ych; w  sw oim  m a łym  zakre­
sie dzia łan ia  pom agają oni in n y m  organom  pań  
stw ow ym  w w y k o n yw an iu  ustaw  i  praw , ale 
sam i n ie  doczekali się ustaw ow ego uregu low a­
n ia  sw ego stosunku  do państw a —  ich praca  
zaspakaja w szystk ie  potrzeby, które lu dn ość sta­
w ia now oczesnem u państw u w e w szystk ich  k ie­
ru n kach , ich  skąpa płaca n ie  w ystarcza  jednak  
na zaspokojenie n a jp rym ityw n ie jszych  potrzeb  
lud zk ich .

O gólna  liczba  znajdujących  się w służb ie  pań­
stwowej kon traktow ych  u rzędn ików  w ynosi o- 
ko ło  60.000, w czem  najw iększą grupę stano­
w ią o ficyanci. P e łn ią  o n i n iezbędną słu żbę  we 
w szystk ich  gałęziach  państw ow ego życ ia , w y­
konują  pracę ja k  u rzędn icy  państw ow i i s łużb a  
państw ow a, tak  w  w ew nętrznem  u rzędow aniu  
ja k  rów nież w obcow aniu  ze stronam i i m im o  
to państw o n ie  chce u znać ich  za sta łych  i sto­
sow nie do tego traktow ać.

P rzesta li on i ju ż  daw no b y ć  z w y k ły m i p isa­
rzam i, pracują bow iem  sam odzieln ie tu  i ów dzie  
ja k o  u rzęd n icy  konceptow i, k tó ry ch  zastępują, 
pow ierza się  im  odpow iedzia lne prace, ja k  to  
jest w sądow nictw ie, skarbow ości itd.

T o  w szystko  jed n ak  nie przeszkadza państw u, 
że zrzuca  z siebie  w szelką odpow iedzia lność za 
czyn n o ści i n iedom agania, popełn ione w u rzę­
dow aniu  przez tych  fu n k cyo n a ryu szó w , a to ze 
w zględu na to, że tu idzie  n ie  o urzędn ika  lu b  
sługę państw ow ego, lecz o fu n k cyo n a ryu sza  p ry ­
watnego. (Słuchajcie!). T o  praw nicze  uzasadnie­
n ie  dzieli także n a jw yższy  try b u n a ł sądow y. 
N ie da się zaprzeczyć, że fo rm aln ie  m oże pań­
stwo m ieć praw o ośw iadczyć, że go n ic nie o b ­

chodzi, czy  strona poniosła sz-o d ę , g0 i lv 
ności urzędow ej o ficyan ta  ka n ce la ry jlieĵ 0 
nie będzie ono w ynagradzać tej szkody* ^noś^ 
terya ln ie  oznacza to n ies łych a n a  D'eP 
praw a. (Bardzo słuszn ie!). Państw o, 
pow ołany jest n ie ty lk o  do stw orzenia sto- j po­
praw nych , lecz także do ochran ian ia  1 aafcó 
pierania , staje się burzycie lem  tych  st°s 
praw nych , sam  sprow adza niepewnos 
w w ielu  dziedzinach  pub licznego  ż y cl 

j est 0- atli
Jeże li o ficyan c i k a n ce la ry jn i są u iy  

słu żb y  we w szystk ich  gałęziach  PaU50jni ^  
publiczno-praw nej s łu żb y , jeżeli w  
kresie  dzia łan ia  w yko nu ją  w ładzę P f^ o -P 1!  
to m usi się im  także p rzyzn ać pub*1 pry*7 
w n y charakter u rzędn ika  państwowego- paj* 
tno praw ny stosunek s łu żb o w y  ryijs^!! 
stw em , jako  pracodaw cą a funkcyon* <* 
państw ow ym , ja k o  pracob iorcą  nie o P ^ w 
także rzeczyw istym  faktom  i dlatego Je 
sokim  stopniu  n iem o ra ln ym . n e ^

T e  strony, zaw ierające kontrakt są 2ta<?|8 
ści n ie rów ne, państw o bow iem  prze 
ką siłę , która  dyktu je  b iednem u cz*? 0jili*j 
szukającem u p ra cy  w aru nk i, ja k ie n\ J  
b y ły b y  u  pryw atnego  przedsiębiorcy*  
d zim y, w ty m  kon trakcie , k tó ry  n1® 0ficy^; 
zaw rzeć z państw em  pom ocn ik  l ut). ręka ^ 
ka n ce lary jn y , w ychodzi on z puste®‘ j, 
jem u nakład a  się jed yn ie  ty lk o  o b o w ią ^ e  

ko jed yn e  praw o pozostaje m u zast!\nja PLfl 
że każdej ch w ili m oże b yć  bez P0(r,, I#.^t 
cz y n y  w y rzu co n y  z pracy . (T a k  
częścią  sk ładow ą rozporządzen ia  z 
przepis § 29, w edle którego stosunek y^y - 
może b yć  każdej ch w ili bez podani* P 

rozw iązan y. \a\s^ (v
M u si się rzeczyw iście  dziw ić, ja k  w ”“\ tfąlci \  

ne rozporządzenie , które reguluje 9n̂ 0̂ f n(y

pis, k tó ry  jest d rw inam i z zasad noW °c ^  pr 

k ty k i praw a karneg o; k a żd y  1X1010,e\oi0<ii|il' 
i u spraw ied liw iać w obec sw ego Pr p r ^ r  
ty lk o  u rzędn ikow i kontraktow em u °.gjepi4 a  
guje to p ra w o ; on  m usi zn ieść z 
żdego czasu, naw et w tedy, jeżeli pę 
czas s łu ż y ł w iern ie  i sum iennie  Parl'„p e  V ,/  

pow yżej p rzy^  4Jeże li ro zw ażym y  
to m u sim y dojść do przekonania*
w interesie autorytetu  państw a, yet p° cf, 
in teresie ludności w skazanem , a p av  ̂ fu** 
nem  jest, a b y  bezzw łocznie zam>0[1 pań ^  ^  
n aryu szó w  p ryw a tn ych  w  służbie J^ cayi -pff' 
w u rzędn ikó w  pań *twowych, to ^  pU®!9K  ̂
przyzn ać im  ch arakter w ykon u jąc0.? eg0, ) 
praw ne fu n k cye  u rzędn ika  państw ^ ^
jest ju ż  dziś faktyczn ie , ale ty lko  p' ^epcy 

iy. Ja k o  sku tek i  dalsza konse 0(i y 
potepSz e m ą / > y f >

pracy.
si iść stab ilizacya  i polepszeń^  r gjysi 
tów ka n ce lary jn ych . O d  k ilk u  »a p0’0̂  
kół u r ię d n ik ó w  skarg i n a  ich  nę . $o Pa c f  
ekonom iczne i w szyscy  zw racają 8 yfob ̂ j4', 
o pom oc i żądają polepszenia P  ^  Sp 
nującej d ro żyzn y  w szystk ich  T̂°  ? ppe-,
czych  jest rzeczyw iście  d la  urz§ $kĄpK0̂ <! 
płacy n iem ożliw em  w yżyw ić  z® pa s® j0|F 
siebie i rodzinę  i u trzym ać siv ta|j ytf 

nowi stopie. B . e d a J « * .  
że panuje także w śród m ż ę 01 tvtfjerą z U?
sw em u stanow i stopie. B ieda A „I"
JM V W JA M J W —JA AA AA v W T V A W *A W .  ̂ (  ̂—

rang  i m ożna śm iało  w ystąp 6 . jada 
że au strya ck i stan u rzędn iczy  a . (Slutu ^LiKj auo'1 jrntńi oian fAtil’ \ i,. v «/»/
dzo .n iezadow olonych elem 011„i«aa ^  nh * 
Słuchajcie!). T a  kw estya  o0iavCji sio*’8 z 
Izbie w ie lokrotn ie  w w y m o w n y nję 
żeli poruszam  tę spraw ę, ^  aa j 0
pow odu, ab y  panom  w skazać jjjocO 

nędzę, w  jak iej znajdują  
cya n ci kan ce lary jn i. k tó rz f ^  io

Jeże li po łożenie u rzęd n ik0 » j zW $ 
pew nioną  ustaw ow o eg zywt®” „ j l  ieSL ^ chf 
stałym  stosunkiem  z pans*_ kontra^ lVcH ?$ 
zn iesien ia , to los urzędn ik0^ . ^aznj ^e * 
któ ry ch  brakuje  tych  dw ocb zUpełn’0 ieg» u\ 
cho log iczn  e m om entów , Jes 0je $3 ■>
w ytrzym an ia , w szak ich  P!a n<rj. Z*® i0 wP
hnrńw  nr/pHnilrn nfliniŻSZ^J .

l

tt j  u  iUjr inuuiu^ uonun *  ̂ ^  j jg li ^
borów  urzędnika najniższej .fJy
w ypadk i, gdzie oficy«nt kanc ?,al^cl
z urzędu do sw  sro nobo1’211

z z pjzcaczanaai£WAcua,
i20 
70 
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S » iato A *  on s 
to

n«tężeniem  od rana  aż do późne- 
i  dopiero  późno w ieczorem  w raca  

S k a n i a ,  oddalonego m ilę od m iasta. (Słu- 
V h  i S łu ch a jc ie !>. Zn a m  takich  n ieszczęśli­
we ’ tór ' - - -
Web6’ ?
Węd’o w Ó‘uy Ka£Qeg °  -

^ ic h  '̂ C’ P° ka n ce laryach  adwo-

)rzy każdego popołudn ia  po godzinach

W  o Z Jec*nej d °  drugiej i form aln ie  że- 
We2 2aJ§cia uboczne. Z  płacy, udzielanej im  
Wb ,r^d> nie m ogą w yżyć, m uszą szukać róż- 
*tô  “ o r n y c h  zajęć, p rzy  czem  n a leży  pod- 
% ,1, ® jest dużo pom iędzy n im i tak ich , któ- 
adne l0tl°  żm udnych  starań  n ie  m ogą znaleźć  

V 0. 2aj^cia- U rzęd n ik  państw ow y m a p rzy­
ślą ^  Przy swej biedzie tę nadzieję, że z cza-

^ tiik an aDsuł e * P °P raw i4 *ię jego pobory , u- 
sj kontraktow y w ie, że n ie  m oże spodzie- 

niczego i n ie  m oże oczekiw ać n iczego  
Jest gorzej sytu ow an y ja k  najgorzej 

l o t n i k ,  jest now o żytn ym  n i e w o l n i -  
l u b ó s tw a .
™ be °z^ran iczna nędza, to n ieustanne a do- 
[ S 0 28kuteczne petycyonow anie  o polepszenie  
Web p o ż e n ią  spraw iło , że także o ficyan c i 

W^ ^ yjn i zrozum ieli, ja k ich  środków  n a leży  
%ia c> aby przeprow adzić swe życzen ia  i żą- 

** ow adzą on i teraz w alkę przez silne  
ch przacye j to ten odn iosło  skutek, że liczba  
M?°&ci ec'Wn*ków w Izbie zm ala ła  i m ożna z pe- 
% oczekiw ać jednogłośnego przyjęcia  wnio-

A l e i  >k h l a -
lt ^zft y  8°b ie  życzyć, żeb y  rząd sw e do- 
3 cei s°w e stanow isko w spraw ie o fieyantów  
r 0tńn r^!nych  p o rzu c ił i zgodził się na zresztą  
8 żt)ai.e 2y czeri<n ty ch  fu n keyo n aryuszó w , któ- 
0 * * %  swój w yraz we w niosku M a r k h l a .

^ zatem , że z pow yżej p rzy to ­
niê  Względów glosow ać będz em y za wnio- 
?11!1m  • r k h  1 a , a jeże li on  z jak ich ko lw iek  
Wby ° *  nie u zysk a  s iły  ustaw ow ej, to w ytę  

ą t  ̂ nasz w pływ  w  tym  k ie ru n ku , aby  
A  ą A y c h m ia s t  p o czyn ił ko n ie  zna zarządzę  

Pr z 'n a jm n ie j w drodze rozporządzenia  
^Qo 8tanow isko tej katego ry i funkeyo- 

6hie zow państw ow ych i po lepszono ich  polo-
k ’ tUklaski).

1 , P . T .  E .
L  >a}a ,

Kr P o l s k i e g o  T o w a r z y s t w a
L«, a c y j n e g  o w K r  a k o w i  e w r o k u 1911).

t o  y
. Przed nami sprawozdanie z trzeciego roku  
Jką °®ci Tow arzystw a, które w ciągu krótkiego 

istnienia dzięki swej żywotności i 
V* Pracy, zdołało w dążeniach ku utworze 

 ̂ Pt)̂ ,JWiedniej opieki nad wychodźcami, w spra 
j\dg.rtn° wania emigracyi i wypracowania odS L  ____________________

Ĉej naszym interesom narodowym potity 
g[a<Jyjnej i kolonizacyjnej, naczelne w kraju 

apowisko. Sprawozdanie ostatnie notuje

atoli tylko najważniejsze przejawy działalności 
P. T . E . w roku ubiegłym, odsyłając tych, którzy- 
by o programie tej instytucyi metodach i terenie 
jej działania więcej dowiedzieć się pragnęli —  do 
obszernej pubSikacyi ogłoszonej w roku zeszłym  
p. t, „Drugi rok działalności P. T. E .“ .

Poszczególne działy omówione są w sprawozda­
niu przez odnośnych swych kierow ników, którzy  
podają w referatach swych do wiadomości ogółu 
spostrzeżenia i  uwagi zaczerpnięte z bezpośrednie 
go doświadczenia i obserwacyi w zakresie swego 
działania, co dodaje barwności i wagi sprawo­
zdaniu.

W yjm ujem y kilka danych, mogących najbardziej 
zainteresować naszych czytelników. Do najważniej 
szych zadań P. T. E , a zarazem najtrudniejszych  
należy działalność informacyjna. Informacye udzie­
lane bywają bądź ustnie, bądź też przez korespon- 
deneye, lub za pomocą komunikatów, cyrkularzy, 
odezw i wydawnictw, w ychodzących nakładem  
P. T. E. Informacye udzielane dotyczą głównie 
wychodźtwa do Brazylii (głównie Parany), Argen 
tyny, Stanów Zjednoczonych, Niemiec, Francyi, 
Danii itd. i to nietylko w sprawach zarobkowych, 
ale również w kwestyach wszelkiego rodzaju. —  
W  zw iązku z działalnością informacyjną stoją wła­
sne wydawnictwa. W  roku sprawozdawczym uka­
zała się broszura o widokach dla wychodźców w 
Argentynie, przewodnik dla emigrantów ruskich, 
oraz w ydany w nakładzie 10 tysięcy egzemplarzy 
i rozdawany bezpłatnie „Kalendarz Em igracyjny". 
W  działalności oświatowej pierwsze miejsce zaj­
mują starania nad niesieniem pomocy szkolnictwu  
polskiemu w Paranie przez delegowanie tamże w 
porozumieniu z Radą szkolną krajową odpowie­
dnio w ykw alifikow anych nauczycieli z Galicyi.

W  ruchu zarobkowym wychodźczym  starało się 
P. T. E  o rozszerzenie rynku  pracy poza Prusa 
mi i Stanami Zjednoczonymi na inne kraje. Zw ła­
szcza kładzie Towarzystwo nacisk na uniezależnię 
nie się od Prus, gdzie wobec naszych w ychodź­
ców stosowane bywają wyjątkowe prawa. Przede 
wszystkiem stara się Tow arzystw o o rozszerzenie 
pojemności krajowego rynku pracy przez racyo- 
nalne zorganizowanie pośrednictwa pracy w kraju. 
Wogóle charakteryzuje rok sprawozdawczy rozsze­
rzenie się znaczne rynku pracy —  liczba dokona­
nych pośreduictw podniosła s ę prawie o 100%  
w porównaniu z rokiem 1910. Oddział pośredni­
ctwa pracy w Krakow ie dał pracę 7256 robotni­
kom (w 1910 r. liczba ta wynosiła 3803), filia  
lwowska 1867 robotnikom. B iuro podróży wysłało 
do Am eryki 8751 wychodź ów.

Schronisko dla emigrantów' w Krakow ie udzie­
liło w roku sprawozdawczym 17.497 noclegów, 
z czego 13 348 zupełnie bezpłatnie. Na zapomogi 
w gotówce wydało Tow arzystw o 1144 K.

Rozejrzawszy się w rozległej działalności P. T. E ., 
której zobrazowaniem jest ostatnie spraw ozdanie; 
dojść musimy do wniosku, że już praca pierw­

szych trzech lat, prowadzona w warunkach nie­
słychanie trudnych, wydała w dziedzinie, leżącej 
do powstania Towarzystwa zupełnie odłogiem, plon 
wcale obfity. Rezultaty dotąd osiągnięte pozwalają 
spodziewać się dalszych poważnych zdobyczy tak 
pod względem niesienia pomocy tysiącom wy­
chodźców w w yszukaniu pracy, jak i pod wzglę­
dem zapewnienia im ochrony na obczyźaie. P. T. E . 
okazało się instytucyą dla służenia tym celom naj­
zupełniej odpowiednią.

Pierwszy Maja.
Rzeszów. (R ozw iązanie zgrom adzenia). Z g ro ­

m adzenie ludow e o d b yw ało  się pod golem  n ie­
bem  na placu m u zy k  w alei „pod kasztanam i". 
O  m iędzynarodow em  braterstw ie m ów ił tow. 
B urda. Ju ż  na sam ym  początku  przem ów ienia  
tow. B u rd y  koncepista starostw a n ie jak i G a łu ­
szko zdradzał ogrom ne zdenerw ow anie. G ro z ił 
rozw iązaniem , g d y  tow. B u rda  m ów ił o stanie  
w yjątkow ym  w C h o rw a cy i, o w ojnie w łosko-tu- 
reckiej, o  d ław ieniu  pi zez Ro<yę P ersy i, a w re­
szcie, gd y  tow. B u rd a  p rzyto czył s ły n n e  słow a: 
„bagnetam i w praw dzie  rządzić  m ożna, a le  sie­
dzieć na n ich nie m ożna", G a łu szk o  w stał i ro z­
w iązał zg om adzenie.

W śró d  zgrom adzonych  zapanow ało  o lb rzym ie  
w zburzenie. G a łu szk o  począł daw ać znaki żan­
darm om , ab y  w k ro czy li i  rozpędzili tłum . N a
m ów nicę w yszedł tow. d r P elzling , piętnując
n ies łych a n y  gw ałt reprezentanta w ładzy i we­
zw aw szy k ilk u  tow arzyszów , udał się z n im i 
w deputacyi do starosty z żądaniem  w ydelego­
w ania na zgrom adzenie  innego kom isarza.

Starosta w yra z ił zdziw ienie , bo fakt taki zda­
rzy ł się po raz p ierw szy w Rzeszow ie. Przez 10 
la t tow. B u rd a  przem aw iał na zgrom adzeniach  
w R zeszow ie, a nie zd a rzy ł się ani jeden  w y ­
padek jak ie jk o lw iek  in terw ency i w ładzy. P on ie­
w aż zgłoszono na ten dzień przez kom itet P. 
P. S. D. dw a zgrom adzenia  (drugie m iało się
o d b yć w sali k inoteatru  O lim pia , g d y b y  z po­
w odu n iepogody zgrom adzenie pod gołem  n ie­
bem  nie p rzyszło  do skutku), przeto 8 'arosta  
zezw olił na o db ycie  zgrom adzenia  w kinoteatrze  
O lim p ia .

W ie lka  sala k inoteatru  zape łn iła  się szcze l­
nie, ogrom na ilość u czestn ików  św ięta m ajow e­
go m usiała zostać na u lic y  z pow odu b raku  
m iejsca. T o w a rzysze  żyd o w scy , k tórzy  w tym  
sam ym  czasie o db yw ali osobne zgrom adzenie, 
p rz y b y li na nasze zgrom adzen ie  grem ialn ie.

T u  tow. B u r d a  d o k o ń czy ł sw ego przem ó­
w ienia o m iędzynarodow em  braterstw ie. O  8 go­
d zin n ym  dn iu  p ra cy  referow ał tow. P r o  c h a ­
n o w i e  z. O  ubezp ieczen iu  społecznem  tow . d r  
P  e z 1 i n g. ^
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HERMAN HEIJERMANS.

toer ośmdziesiąty.
Szkic dramatyczny. 

(Tłóm»cz)ł A. B. M.).
A

°b
Starzec- Kobieta. Dziecko. Odźwierny. 

Więzień. Drugi więzień. Żołnierz 
dtf, ar2ed gmachem więziennym. Grupa wierzb  

Jf' ”  tyłu m ur o wielkiej bramie. Budka2

St:
S c e n a  p i e r w s z a .

3 1» ^rzec. —  Dziecko. —  Żołnierz.

I<5: Tak, mój chiopcze! Jesteśmy już  

 ̂^  £
Nie wejdziemy do środka, dziadku?  

„eC:  Nie moje dziecko. Poczekam y tutaj. 
{ • U J . l e ś n i e .

W  A-a-a jeśli on nas tu nie zobaczy?
Ił Cjjji6.0’ On już was tam ujrzy Chodź, siądź 
s A n  etB tak bliziutko Jest dobrze zimno. 

Czy mama tu nie przyjdzie?s > >
C: A leż tak. N ic bądź tak nieeierpli 
.z przyjdzie matka. Ciepło c i?  No, tak. 

po ciem ku? Co, n ie?  T a k i chiop, jak

D z i e c k o :  Tam stoi, prawda, żołnierz?
S t a r z e c :  Tak, tam stoi żołnierz.
D z i e c k o :  A  dlm zego on tam stoi?
S t a r z e c :  Bo... bo... bo on tam trzym a straż.
D z i e c k o :  ..T rzym a  stra ż .. Dlaczego, dziadku?
S t a r z e c :  Inaczej uciekliby wszyscy.
D z i e c k o  Kto ?
S t a r z e c :  A  ci, co tam są w środku.
D z i e c k o :  G dzie?
S t a r z e c :  Tam  —  za murami. W idzisz tam 

z tyłu te małe okna? Te małe okna z kratami.
D z i e c k o :  O, tak. Tam patą się światła. Ile 

świateł! O ! Ile świateł! Dziesięć, dwadzieścia, sto, 
tysiąc... nie prawda, dziadku?

S t a r z e c :  Nie. Ty le  tam znow u nie. Kiepsko  
iiczysz.

D z i e c k o :  A... a... a p o co  tam przed oknami, 
dziadku, te żelazne drągi? T y  śpisz, dziadku?

S t a r z e c :  Nie, mój chłopi ze.
D z i e c k o :  D iadziu, dziadziu, ty  płaczesz?
S t a r z e c :  Nie, nie, nie!
D z i e c k o :  O, ty płaczesz przecież —  twoje 

oczy są całkiem mokre... Tak mi się robi smutno... 
Tak bardzo smutno, dziadku ..

S t a r z e c :  Cieho-że bądź! Gtupi chłopak! Za jaką  
godzinę zrobi się dzień, wtedy wróci ojciec.

D z i e c k o :  A  siedzi on także przy takiern świa­
tełku?

S t a r z e c :  Tak.
D z i e c k o :  Przy tem św iatełku? A  może przy  

tem? Albo tam ?
S t a r z e c :  Tego nie wiem: Ja k ie  mogę to wie­

dzieć? Jest ich tam tylu.
D z i e c k o :  A  kto też tam s ie d z i?
S t a r z e c :  Nie wtem tego... P rzy każdem świa­

tełku siedzi inny.
D z i e c k o :  A... a... a czy oni w szyscy rozma­

wiają z ojcem ?
S t a r z e c :  Nie, moje dziecko. Każde okienko  

jest dla siebie izbą.
D z i e c k o :  Izbą dla siebie... tak, jak w dom u?
S t a r z e c :  Nie, nie tak przyjemną, brzydszą. 

O wiele brzydsze pokoje z białym i murami
D z i e c k o :  ...A  są wazoniki z kw iatkam i?
S t a r z e c :  Wiesz ty, jak wygląda p iw nica?  

W  takiej to izbie mieszka ojciec...
D z i e c k o :  W  piw nicy? A  tam w środku palą  

się światełka, dziadku?
S t a r z e c :  Tak, w nocy.
D z i e c k o :  A le przecież są tam okna.
S t a r z e c :  Te są wysoko nad ziemią. Choćbyś 

przy nich stanął na palcach, me mógłbyś widzieć 
nawet, co się dzieje na dworze. To wysoko, nie  
prawda ?

(Ciąg dalszy nastąpi),

Na Sezon Obecny Markowi£ ai Brudera - S i K
k i .  p o l e c a  ~ j .  „  “  ; sarkizet francuskich etc., oraz :

k A l ł Z Y N  T O W A R Ó W  B ł A W A T N Y C H  S I U  1 ® ,  c h o m i k t e
. markizet francuskich etc., oraz .

f o o  D y w a n ó w ,  c h o d n i k ó w  
=  2 2 8 ®  =  i p o r ty  e r .
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O  godzin ie 1 2 V i zjaw ili się na zgrom adzeniu  

tow . ko lejarze z w arsztatów  ko le jow ych  ow a cyj­
nie  w itan i przez zgrom adzonych . P o  zgrom adze­
n iu  uform ow ał się o gro m n y, jak iego  w R zeszo-  
w e  jeszcze n ie  w idziano, p o c h ó d  dem onstra­
cy jn y , k tó ry  przeszedł głów nem i u licam i m ia­
sta. Poch ód  za k o ń czy ł się  przed lo ka lem  K a s y  
ch o rych , gdzie przem ów ili z ba lkonu K a s y  cho­
ry ch  tow . B u rd a  i d r  Pelzling.

B ezrob ocie  b y ło  ogólne, w szystk ie  budow le, 
cegieln ie, w arsztaty  stały pustką. N aw et ziem ne  
ro b o ty  na przedm ieściach b y ły  zastanow ione.

P o  po łu d n iu  o godzin ie  2 o d b y ła  się w o gro ­
dzie m iejsk im  zabaw a ogrodow a przy  dźw iękach  
o rk ie s try  robotniczej „H arm on ia* , w ieczór zaś 
w  sa li stow arzyszeń ro b o tn iczych  zabaw a tane­
czna.

Przemyśl. I tegoroczny obchód święta robotni­
czego nie zawiódł nadziei i oczekiwań, wywoła­
nych żyw ą pracą agitacyjno-przygotowawczą ro z­
winiętą przez komitet obchodowy. Bezrobocie za 
panowało. Ludność pracująca godnie uczciła święto 
swoje, symbolizujące niepodległość i idee rewolu­
cyjne proletaryatu.

Od wczesnego rana odświętnie przyodziani ro­
botnicy, zaopatrzeni w odznaki, grupami snuli się 
w mieście, poczem o godz. 10 rano ruszył z lo­
kalu przy ul. Słowackiego pochód ku Górze Zam ­
kowej na uroczyste zgromadzenie ludowe.

Plac za basztą wypełnił się morzem głów. Za­
brzm iał „Czerw ony sztandar*, poczem imieniem
komitetu zagaił zgromadzenie tow. W. W o ł a ń  
s k i .  Przewodniczącym i obrano tow. Fr. Mikrutę, 
W olańskiego, Bełkota i Ław eckiego, sekretarzował 
tow. A. Mandel.

Przemówienia zostały wygłoszone w następują­
cym  porządku: Tow . J. S c h l a m  o 8 godzinnym  
dniu roboczym , tow. S i j a k  (po ukraińsku), tow. 
S o h n  (po żydowsku), tow. dr M a n t e l  o ubez­
pieczeniu społecznem, tow. S k i b i ń s k i (po ukraiń­
sku), tow. dr L i e b e r m a n  o międzynarodowem  
braterstwie proletaryatu.

W szystkie przemówienia nagrodzono burzliw y­
mi oklaskami.

O godz. 11'45 uformował się pochód. Przepo­
tężna masa uszeregowana w czw órki nieprzejrza­
ną, składną falą, spłynęła z góry zamkowej ku  
miastu. Nad tą demonstrującą, karną i piękną siłą, 
niby maszty nad żywrą taflą pogodnego jeziora —  
unosiły się barwne, w festony zielone zdobne em­
blematy: hasła i wołania do walki.

Na czele kroczyła m uzyka kolejowa. Gra świet­
nie nasze robotnicze utwory. A ż  serce rośnie, kie­
dy  się słucha, jak swoi swoim grają w święto na 
radość, na walkę, na bój znojny, kiedy popatrzeć 
na te rzesze robotnicze, cudne, ukochane. Duma 
w ypełnia duszę, kiedy wszystko, co czuje po pro- 
letaryacku z nami, z socyalną demokracyą idzie 
jako pułki wojenne. Kolejarze, kobiety, młodzież 
robotnicza, murarze, stolarze, kraw cy wojskowi, 
kraw cy cyw ilni, robotnicy dzienni, robotnicy c. k. 
magazynów wojskowych, robotnicy c. k. sekcyi 
kolej., drukarze, kamieniarze, „W ola* robota, ży­
dowscy, kaflarze, cieśle, robotnicy m łynarscy i inni. 
Pochód prześliczny, pochód mocarza —  proleta­
ryatu, pogłębiający siły partyi robotniczej.

U  stóp pomnika M ickiew icza postój. Dr L ieber­
man wygłasza krótkie, pełne siły przemówienie. 
M uzyka intonuje „Czerw ony Sztandar*. Nieprzej 
rżane tłum y rozpraszają się. —  O ficyalna część 
skończona.

W ieczorem bawiono się w salach przy ul. Sło­
wackiego.

W Trzebini referował na zgromadzeniu tow. 
T e  l l e r .  W  zgromadzeniu brało udział 400 ludzi. 
Już po rozpoczęciu zgromadzenia przyszli z czer­
wonym sztandarem górnicy ze S i e r s z y ,  śpiewa­
jąc pieśni robotnicze. Przyw itano ich gromkimi o- 
krzykam i. W  zgromadzeniu brało udział także k il­
kudziesięciu m urarzy z Morawskiej Ostrawy, któ 
rzy  na budynku, w  którym  mieszkają, w ywiesili 
czerwoną flagę.

Po południu odbyła się zabawa w lokalu meta­
lowców.

W Zielinie na W ęgrzech robotnicy polscy zorga­
nizow ani w P. P. S. D. urządzili razem z towa­
rzyszam i słowackimi zgromadzenie majowe, na 
którem referowali tow. Andrzej H  u r z d a k po 
słowacku, a tow. Stanisław W a r t a  po połsku.

Ogółem brało udział w zgromadzeniu kilkuset Sło­
waków, Polaków i Węgrów, wstrzymując się zu­
pełnie od pracy. Do roboty poszli jedynie separa­
tyści czescy. Po zgromadzeniu uformował się po­
chód demonstracyjny, który ze śpiewem Czerwo 
nego sztandaru ruszył do pobliskiego lasku. W ie­
czorem odbyła się zabawa.

1 Maja w Królestwie Poiskiem.
Prasa warszawska, czyniąc rachunek z całego 

dnia 1 Maja podnosi, iż przeszedł on naogół spo­
kojnie.

Niektóre fabryki na Pradze, na W oli i na Czy- 
stem już od rana stanęły, w niektórych innych 
robotnicy, zjawiwszy się rano, koło południa opu­
ścili pracę. Ogółem, prasa burżuazyjna oblicza o- 
becnie, iż liczba świętujących robotników fabry­
cznych wynosiła w W arszawie do 12 tysięcy, czyli 
prawie Vs zajętych w przemyśle fabrycznym . —  
Z w ielkich fabryk nie funkcyonow ały zupełnie: 
„Labor*, W ulkan*, „Drezdeńska Manufaktura*.

Charakterystycznem było niemal powszechne 
świętowanie w nader licznych w W arszawie pra­
cowniach szewskich.

Znacznie więcej fabryk stało w okolicach pod­
miejskich —  gdzie teror rządowy, widocznie sła­
biej dawał się odczuwać. Stanęły fabryk i: „Paro­
wóz* (500 robotników), Witte (65), Neuman i 
Kernbaum (700), W awer (115), Kozłowski (30) —  
wszystkie te fabryki były nieczynne od rana.

O świcie policya zdejmowała czerwone flagi ze 
słupów i przewodników telegraficznych.

W  mieście samem przez cały dzień krążyły  
wzmocnione posterunki policyjne, patrole złożone 
z szeregowców żandarmskich i policyi konnej.

Park łazienkow ski i ogród botaniczny b yły  z roz­
porządzenia policyi zamknięte.

W  Łodzi w iększy teror rządow y i przygnębienie 
robotników zaznaczyło się sparaliżowaniem święta 
majowego. Rew izye i aresztowania przed 1 maja 
przybrały wielkie rozm iary, zwłaszcza w noc, po­
przedzającą tę datę.

Korespondenci łódzcy notują tylko usuwanie 
przez policyę pojawiających się tu i ówdzie czer­
wonych sztandarów.

NIKA
K ra k ó w , 3 m aja.

Nowiny krakowskie.
Echa 1 maja. W  drukarni Koziańskiego zecerzy 

pracujący przy „Ilustrowanym Kuryerze codzien­
nym* zastrejbowali w dniu 2 maja z następują­
cego powodu: W  dniu 1 maja świętowali oni, jed 
nakowoż metrampaż G. przy pomocy właściciela 
drukarni i uczniów złożył numer. Ponieważ cen 
nik drukarski zabrania uczniom drukarskim pracy 
przy gazecie, więc z powodu złamania cennika 
przez metrampaża G. zecerzy oświadczyli nazajutrz, 
że z nim razem pracować nie będą. Imieniem or­
ganizacyi pryncypałów  i  towarzyszów drukarskich  
interweniowali p. A n czyc i tow. Misiołek. Skoń­
czyło się na natychmiastowem wydaleniu metram  
paża G. z drukarni Koziańskiego, poczem zecerzy 
około południa podjęli pracę. „Kuryer* wyszedł 
wskutek tego wczoraj z kilkogodzinnem  opóźnie­
niem.

Fabrykant J a r r a , znany z zaciekłości wróg 
organizacyi robotniczej, zemścił się na swoich ro­
botnikach za to, że świętowali w dnin 1 maja, 
w ten sposób, że zamkDął fabrykę do końca ty  
godnia, aby robotnicy stracili zarobek za trzy dni. 
Ten prowokacyjny postępek w yrządził wprawdzie 
krzyw dę robotnikom, ale zemści się on i na za­
ciekłym  fabrykancie, bo opinia publiczna zrozu  
mie, że na taką metodę postępowania nie może 
sobie pozwolić przedsiębiorca, który ma zamówie­
nia i nie bankrutuje.

Trzeci Maj. Dość dużo kamienic, zwłaszcza w  
Rynku, udekorowanych jest chorągwiami biało- 
czerwonemi i biało niebieskiemi. Na kam ieniu K o ­
ściuszki w Rynku ustawiono gipsowy biust K o ­
ściuszki otoczony zielenią. Na wszystkich główniej 
szych ulicach panie zbierają składki na T . S. L . 
W  pochodzie, który ruszył głównemi ulicami na

Wawel, wzięła udział prowadzona prz® 
cieli młodzież wszystkich szkół krakoW 
gwerai m uzykam i.  ̂ ,rZ0 uf0',

Wieczorem odbędzie się w starym tea jjtór8' 
czysta akademia na cześć Kołłątaja, ® j jgni8 
między innym i wygłosi odczyt prof. Mi® 
ze Lwowa. . ,r0go*0'

Sprawy miejskie. Kom isya gruntowa 1 -jjy if  
kanałowa na wspólnem posiedzeniu us .0jyó*fA 
czałtową kwotę celem wstawienia jej d° ^ggie^ 
mającej oferty na zakupno gruntów P°,^ Djeż 
kolei obwodowej od kolei północnej. R® ego 
tw ierdziły ofertę na budowę muru 8ra.a'Cv0\e$,ej  
gruntach pofortećznych przy ul. Zw ierZ  ̂
i uchw aliły przystąpić do ułożenia c

'S

z płyt betonowych. .. W 1(0
nu8’
o8'Z teatru miejskiego komunikują nam- , ^  

dyi K . Rósslera „M ilionerzy* („Die fhą 
furter*), która w sobotę 4 maja ukaże®1*, 
kowskiej scenie, obsada głównych r® U 0 .no^8̂ ! 
pująca: Gudulę, matkę rodu gra p- R° gieO’8.
.pięciu Frankfurtczyków *, jej synów PP' gś8)*1' 

ozko, Kosiński, Bończa, Stanisławski, _ 
Charlottę p. Janiczówna, Gustawa, księcia „„git0'
cego Taunusa p. Leszczyński, p a la ty u a - 
fa, jego wuja p. M. W ęgrzyn, księżn iczkę^ ^ *8' 
p. Turow iczówna, księcia Klausthala P1 f 
księżnę p. Górska. Rzecz się dzieje w 
1 i 3 akt w domu przy ul. Żydowskiej ^ ĉe6 
furcie nad Menem; akt 2 w  zamku P 
księcia. . y

Nowy wypadek ospy zaszedł w KrakowyeJ}aCm  
talu więzienia sądu karnego przy a}' ^ ry c'fl. 
Zachorował tam więzień Jan Zawadzki, ep
piał na gruźlicę. Odstawiono go do ^
demicznego szpitala Łazarza, a więźniów
szczepieniu.

Oprócz tego wczoraj w ydarzyły się ztl° go?4 
chorowania na ospę, mianowicie przy u y ul' ’ 
rowskiej 14 zachorowała służąca, dalej P pr
Blich zachorowało 3 miesięczne dz'eek«jj SA*11!!, 
ul. Gertrudy 14 zachorował prawnik Ra -irą0prawnjk
wicz. Pierwsze dwa wypadki zostały Pra z9§ S®1 j
bnie zawleczone z Prądnika Czerwoneg0’ : 
lewicz miał zarazić się w „Collegium a 
któregoś z kolegów mieszkającego w  P®» 
wsi Królestwa. Chorych przewieziono uj, 
a domowników izolowano w ruderze Pr y
kowskiej, zastępującej „dom sanitarny ■ j.r0tf ^id

 ........—-- Y t--J --J -------   | yt
Waga miejska. Dla umożliwienia Ko z0gt9,8sf.

wagą sprzedawanego mięsa urządzoną a0a * s, 
jatkach dominikańskich waga miejska- • pU
gowe obowiązane są na żądanie kup 
czności przeważać mięso bezpłatnie. gję

Uproszczeny sposób kradzieży Prabty0g0b7- ^  
ostatnich dniach w Krakowie. Stare »P P% 
legające na w ybijaniu dziur w suficie a ^gjed^ 
łodze, dostawanie się do sklepu Prze . z}od
ubikacye itd., dziś już w yszły z
na najruchliwszych ulicach otwierają ®°juzyj   J—  -----------  . 47 bill
we drzw i sklepów przez odsuwanie ^ich
znych i gospodarują wedle woli. W os ^ j0p p j
dniach okradziono w ten sposób jeden ^
ul Szewskiej, sklep Lenerta przy ul- b
i d-wa sklepy przy ul. Floryańskiej, a po^°.^o
mem śródmieściu. Odsuwanie żalu p0cy pi8
znaczny hałas, który szczególnie W p^ cic^  ^---------------------j ,   ̂ o o fi
słychać; gdzież więc jest policya ulicaC®,0ii'
można przypuścić, aby na powyższyc P .
i . . . .  li__________i__ 2 __I— n\  ̂ .było w nocy policyanta i nie m8ŻDa ||CyaOci 
szczać, aby znani z „inteligencyi* P^t(jry ^ C
kowscy uważali takiego jegomościa, -  . ^
otwiera żaluzyę, za właściciela sklep - -^<5rtviJJ 

Teatr w parku Krakowskim roZPoC*le0, & \v 
dniu 4 b. m. arcywesołym wodeW' )(jgrgki0 ^  
125 razy w roku zeszłym p. t. • ^ „ .„ y c h  T ̂  
chy* St. Turskiego. Obsada w

Kro w

josaaa w Si?'^0aip1°1’' 0 
pozostaje niezmieniona. Dyrekcya ze L
w znacznej ilości personal nowenn 
i Królestwa.Królestwa.

W cyrku Edison najnowszy Pr0f,!fóvc. 
piątku 3 b. m doskonały dóbór obi rga“»
programu stanowi „Bosonoga tauc Djegró<f_ êj. 
w 2 aktach osnuty na tle sp o leczn eu b^  iy C  (jgi 

pod względem naturalności i O d ję c ia  ^ jjO 8 
Długość film u tego sensacyjnego^^ p -
1500 metrów. Z oryginalnych  
zainteresowanie budzą: „W alka by i
„Zam ek w Fontainebleau* i a

Model 1912 amerykaóslca maszyna do pl- fiłów^  Skład Fl>na Akcyjnego Tow arzystw a
sania z pismem zupełnie wldo- maszyn d0 p,sania Lwów» Kopernika 20 . Tei. 14.

J „  ...... ........— — Cenniki gra tis  i krańcu. = = = = =cznem pisząca Pez t s ś m y > g ra tis
Demonstruje się w każdej miejscowości bez przymusu kupna.

iarnia w u|- Długiej l. i  a g a
1 U l I IK U  Ahnu nmafiKr  .„u., .Pol« CaHc si« łaŝobok gmachu Izby handlowej —  poleca

łaskawym względom 
kreślę się z Wysokiem poważaniem

najpizedniejszej jakości po

M .
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ioryc p*tbego“ . Stronę komiczną reprezentuje 
roli policyanta" i  „W  haremie", wesoia 

1'byi ? anyąty. malarza.
e®ko 8°rl*WOŚć policyi. Przed k ilku  dniami
'Ofk , Pewnego kolejarza przyniosło ojcu na 

obiad, a wracając do domu na Kro  Wk/IHU, U uw uwuiu ua

 ̂3 k 2ahrało po drodze kawałek węgla wagi
j 8- Ledwie dziecko przyszło do domu, wpa-

■slij l̂e,n na podwórze dwaj policyanci i za-
2lecko szarpać. G dy matka na k rzyk  dzie-

,, yb: ■l,egła na podwórze i prosiła o zostawienie
)f0 w spokoju, wskazując, że jest chore i do- 

Sk<> C.Zorai było u lekarza, policyanci puścili 
J tL  -1 Wzięli się do matki, szarpiąc i ciągnąc 

1 ’̂ącą się kobietę oderwano od prania i za-

Wybuchnął wczoraj wieczorem w Rynku

ią;"" na komisaryat, gdzie nie szczędzono jej 

t̂eW*
pQn â Powinna wglądnąć w tę sprawę, a tak- 

komisarza, że do kobiety nie mówi 
»0}a *o i złodziejka.

N vn , Wybuchnął w
*ba W domu Pod !• I®- Na strychu tego do 

t X k-4uie 8>§ skład porcelany p. Tomaszewskie- 
'W yjaśnionej przyczyny zajęły się słomiane 
an'a porcelany i pożar wkrótce rozszerzył 

,wy ,Ca*y strych; zapalił się także dach. Czarne 
t Ulic yifll1 dobyw ały się z okien ponad dach i 
i, ty,?-' Czyniąc wrażenie, że cały budynek pali 
5  ^ eehał najpierw jeden pluton straży pożar- 

yjlf6* wy ruszy l pluton drugi, gdy strażnik z 
.u aryackiej dał znać o wzmagającym się po- 

? H 0- -raż ro zPoczę*a akcyę, trudną z powodu 
budynku i niemożności użycia aparatów  

JH ayeh. Trzym ając zwilżone gąbki przy u- 
H5 ażacY w ynosili zapasy porcelany ze stry- 

#t Dn'P0^Worze’ Przy czem pokaleczyli się inspe- 
% zarny p. Flasza, sierżant p. Dura i prakty­
ką/ ^sapik. Po półtoragodzinnej pracy pożar 

Ugasić. Szkoda w ynosi około 5000 K.
M  ^ n a n y  przez rower. Na ni. Dunajewskiego 

V iaV-telem Krakow skim  najechał wczoraj wie- 
,H ie'6 cyklista na weterana z 1863 r. K rzyża  

który w upadku doznał złamania pra-

C 6lec
pokaleczeń na twarzy.
W W iśle. W yłowione we wtorek z W isły  

l jV  ^ p o z n a n e  zostały jako trup Stanisława 
ka z Dąbia, który z niewiadomego powodu

V  8a®obójstwo.

S R9rsytet ludowy Im. A. Mickiewicza (ul. Szew- 

p->.
i|Ai ° t e k a  otwarta od godz. 12— 1 i od 5— 9 
litori°^Szednie. C z y t e l n i a  czasopism otwarta 

* 11 —  1 i od 4 —  9 codziennie. B i u r o  

S b  0<* b —  7 w  dni powszednie.

V*Uar micjskteso
fik', Lilije* (wystęo p. Semaszkowej).

.-Milionerzy* (Die fttnf Frankfurter), komedya 
Karola Kósslera).

Ili «(,.•, Po południu: „Kościuszko pod Racławicami*
C^ittU00 do P^owy).
V  rl>, ,w,ecz6r: .Milionerzy*.

.Upiory* (występ p, Siemaszkowej).
. .Milionerzy", 

i \  ?? Południu „Wesele* (ceny zniżone do połowy). 
* V < i !6C26r: -Legion*.
t  ^Zaczarowane koło* (występ p. Siemaszko-

« ,  ‘ Milionerzy*.
»W sieci*, komedya w 4 aktach J. A. Kisie- 

tiM *91* yst?p p' Siemaszkowej).
I | \ '  Po południu: „Szklafina góra* (ceny zniżone

'Mn ,Wleo*6r: „W sieci" (występ p. Siemaszkowej). 
a*ek: „Milionerzy*.

\  Nowiny lwowskie.
Banku parcelacyjnego zeznawał wczo

V  k adek dr Bernadzikow ski członek wy-
Lai°wego, były  prezes rady nadzorczej

V  *1 b 1 on’ zdaa*em jeg° gospodarka 
\l *!ii^a Porządoą, a krach spowodowany zo-

ty ś ję c ie m  kredytu przez Bank krajowy. 
^ %a *̂adek poseł Jam polski zeznał, że wystą- 
IJcR y nadzorczej Banku z przyczyn polity- 
^>65  ’ adek należy do frondy ludowcowej); 
L  t>fje? era i rzetelnem postępowaniu dyrektorów  

0&any. Przy zeznaniach świadka Józefa 
Moęjj j^okurator żądał wdrożenia przeciw nie 

efl 0 fałszywe zeznania, ponieważ w 
V *  ij. Zeznawał inaczej niż na rozprawie. Try- 

jednak te sprzeczności za wyjaśnione 
^^^s^ądaniu prokuratora M iędzy prokurato­

rem a obrońcą drem Grekiem  przyszło do scysyi, 
zakończonej zasądzeniem dra Greka na grzywnę 
100 K.

Ucieczki więźniów. W  ostatnich czasach mnożą 
się ucieczki z zakładu karnego przy ul. Kazim ie­
rzowskiej. Przed k ilku  dniam i k ilku  więźniów  
schwytano na dacbu, onegdaj zaś udało się zbiedz 
stamtąd dwom złodziejom, W yrzykow skiem u i Ku- 
ciejowi. W yrzykow ski niedługo cieszył się wolno­
ścią, bo wczorajszej nocy wpadł w ręce policyi i 
wrócił do więzienia.

Z kraju.
Wybór w Rzeszowie. P rzy wczorajszym wyborze 

posła po parlamentu w Rzeszowie w miejsce B i 
lińskiego w ybrany został dr Roman Krogulski, na 
którego padło 2500 głosów z ogólnej liczby 3000 
oddanych.

Echa procesu szpiegowskiego. Na skutek wnie­
sionego przez M aryę Trąm pczyńską i Blocha za­
żalenia przeciw  w yrokow i sądu w Przem yślu z 
12 lutego b. r., którym  skazano ich za szpiego­
stwo, odbyła się przed kdku dniam i rozprawa 
przed najw yższym  trybunałem, który zażalenie 
odrzucił i  w yrok pierwszej instancyi zatwierdził. 
Marya Trąm pczyńską skazaną została na 2Vs roku, 
zaś Bloch na 2 miesiące więzienia.

Ucieczka dyrektorów banku, z  Bołszowiec przed­
wczoraj uciekli dyrektorzy Zakładu kredytowego: 
Chaim Hersch Frank i M arkus Hellm ann, po do­
konaniu licznych  malwersacyj. Dyrektorow ie ci ro­
bili interesy własne o podkładzie oszukańczym, 
puszczali m ianowicie w obieg fałszywe weksle, 
lub zapłacone a nie odebrane z Zakładu kredyto­
wego. D eficyt Zakładu kredytowego ma w ynosić 
około pół m iliona koron. Poszkodow ani są głów­
nie włościanie i drobni handlarze żydowscy.

Zc świata.
Choroba Strindberga. Z  Sztokholmu donoszą: 

Strindberg poddał się ponownej operacyi; stan je­
go zdrowia jest pomyślniejszy.

Śledztwo o katastrofę „T itan ica". Z  Londynu  
donoszą: Wczoraj rozpoczęło się śledztwo w spra 
wie zatonięcia „Titanica". Przew odniczący otwarł 
rozprawę m anifestacją na rzecz krew nych ofiar. 
60 adwokatów broni interesów różnych stron.

B. GABRYELSKA. Kraków, kupuje, sprzedaje i naj­
m uje fo rtep ian y, pian ina, h arm on ie  i plancie —  
krajow e i zagraniczne, now e i przegrane —  za  
gotów kę i na sp łaty  —  bez za liczk i.

P n e g l a d  s p o t e c t n y .
Strajk piekarzy w Krakowie. Prasa burżuazyjna  

zozdmuchuje częściowy strejk piekarzy do niesły­
chanych granic. Faktem  jest, że ogół majstrów ży  
dowskich i  większa część majstrów chrześcijańskich 
zawarły ugodę cennikową z robotnikami. W  strejku 
więc stoi tylko kilka  piekarni. Term inatorzy popie­
rają strejkujących zupełnem bezrobociem. Nato­
miast wojskowość przyszła z pomocą majstrom pie­
karskim, p r z y s y ł a j ą c  ż o ł n i e r z y  d o  r o b o ­
t y  w p i e k a r n i a c h  M e n z l a  i B r o s z k i e w i -  
c z a .  Majstrowie grożą strejkującym o g ó l n y m  
l o k a u t e m .  Na nic to się jednak nie zda, gdyż 
robotnicy trzymają się solidarnie.

Z  s a l i  k o n c e r t o w e j .
Koncert populąrny pieśni polskiej u rządził w czo­

raj „C h ó r akadem ick i" . So listam i w ieczoru b y li:  
panna S zafrańska , znana u  nas dobrze ze sce­
n y  i estrady, k tóra  św ieżo pow róciła  ze stu- 
dyów , o d b yty ch  pod k ieru n k iem  R eszkego  w  
P a ry żu , p. Stępn iow sk i, śp iew ak, rozporządza­
ją c y  ła d n y m  m ateryałem  tenorow ym  o odcien iu  
liry c z n y m , c iep łym  i czysto  a praw idłow o  
brzm iącym , choć jeszcze n ie  n a leżyc ie  w y szk o ­
lonym . T rzec im  b y ł artysta  o p ery  poznańskiej 
p. B u ko w sk i, p rzy jm o w an y, jak  i poprzednio  
w ym ien ien i bardzo erdecznie i rów nież zm uszo­
n y  do naddatków . P rog ram  na ogół nie c iekaw y  
i dobrze zn a n y  posiadał jedną jed yn ie  in teresu­
jącą sam ą przez się p ro du kcyę: B . W a le w sk ie ­
go, „P ogrzeb  K a z im ierza  W ie lk ie g o " , do słów

z poem atu W ysp iań sk ieg o . U tw ór to n ap isan y  
dobrze  ze stanow iska m uzycznego  i dow odzi 
opanow ania tech n ik i w  w ładaniu  chórem , ze 
stanow iska tekstu jednak charakter jego nie w y ­
daje nam  się nastrojow o zgodn ym  z duchem  
w spaniałej s tre fy  W ysp ia ń sk ieg o  i zb y t po­
w ierzchow nie  ją  traktu jącym .

D y ry g o w a ł koncertem  bez zarzutu  pan  W a ­
lew ski. 7. Ch.

YSLEGRJtMY
z dnia 3 m aja.

Delegacje.
Wiedeń. D elegacya  a u g t r y a c k a .  N a wczo- 

rajszem  posiedzeniu K 1 o f a c z przem aw iał prze­
ciw  sojuszow i z N ie m c a m i; o m aw ia ł stosunek  
do R o sy i i protestow ał przeciw  w y d a la n iu  au- 
stryack ich  obyw ate li z P rus.

Przem aw ia li del. K ra m a rz  i  S ta p iń sk i, poczem  
d y sk u syę  nad p ro w izoryu m  budżetow em  p rzer­
w ano.

W  de legacyi w ę g i e r s k i e j  hr.  A p p o u y i  
w zyw ał m in istra  w ojny, a b y  się w strzym ał od  
m ieszan ia  się w sp raw y w ew nętrzne.

P o  da lszych  przem ów ieniach uchw alono  p ro ­
w izoryu m  budżetow e.

Z parlamentu.
Wiedeń. N a  dzisiejszem  posiedzeniu  Izb y  po­

słów to czy  się dalsza  d y sk u sy a  nad ustaw ą o 
popraw ie b ytu  pocztow ców . Z a b ie ra  głos poseł 
B  u r  z  i v  a 1.

Wybory w Wiedniu.

Wiedeń. P rz y  w czorajszych  w yborach  uzupeł­
n ia jących  do R a d y  m iasta z i .  k o ła  w yb ran o  
4 kan dydatów  chrześcijańsko  s o c y a ln y c h ; w  10 
okręgu  odbędzie się śc is ły  w y b ó r m iędzy ch rze­
ścijańsko  so cya ln y m  a w o ln o m yśln ym .

Strajk w Petersburgu.
Petersburg. W  29 fa b ryk a c h  strejkuje 5900 ro ­

botn ików .

Reforma wyborcza we Włoszech.

Rzym. Izba rozpoczęła w czoraj o b ra d y  nad  
projektem  re fo rm y  w yborczej. Zaprow adzone  
będzie pow szechne praw o w yb orcze  ludu . L i ­
czba u praw n io n ych  do głosow ania  zw iększy  się  
z 3 na przeszło 8 m ilionów . P rzed łożen ie  za­
w iera szereg postanow ień, zapew niających  czę­
ściow o także analfabetom  praw o sw obodnego  
głosow ania i n iezaw isłość tajnego głosow ania.

Micncm AiUr)7Yin Towarzystwo ubezpieczeń na ly 
illL U C n L A llU L M L  cie, Wiedeń l. Aspernplatz 1, we 
Aja-mym pałacu. Ubezpieczony kapitał około 400 milio­
nów koron. Rezerwa premiowa około 115 milionów kor 
Bliższych wiadomości udziela Generalna Agencya .Nie- 
lerlandzkiego* Tow-rzystwa ubezpieczeń, Kraków, ul 
Sebastyana 10. — Zastępców poszukuje się.

hm robotniczy „Naprzód" a
sjfrakowie, Dębniki, ul. Pocztowa 17 . u

P o le c a  w s z y s t k i e  
a r t y k u ły  s p o ż y w c z e

Zamówienia towarów z od­
stawy do domu przyjmuje 
się w Administracyl „Na<

I do d o m o w e g o  :: p rz o d u " , ulica Filipa 1 .11 
r r : ------------1------£ 7 7 "  lub w Zwlęzku Stow. robo-

u ż y t k u  p o tr z e b n e . tnjCZ5?Ch( ui. Filipa 2, u p.



Kraków, *obota

9  r e jo n  f o r t e c z n y  i p r o c h o w n ie
w o k o ł o  P o d g ó r z a .

Z  końcem grudnia roku zeszłego udała się de 
putaeya miasta Podgórza z burmistrzem na czele 
do W iednia, aby w ministerstwie wojny wykóła- 
tać przyspieszenie dawno już postanowionego usu­
nięcia, względnie przeniesienia rejonu fortecznego, 
okalającego miaato Podgórze, oraz usunięcia k ilku  
prochowni, znajdujących się jeszcze w blizkości 
Podgórza. Rejon forteczny, o którego usunięcie 
chodzi, znajduje się na gruntach, należących do 
gm iny m. Podgórza i dawno już uznany został 
jako zbyteczny i nie mający żadnego znaczenia 
dla celów strategicznych, a ministerstwo wojny? 
zgodziło się już na odstąpienie tych gruntów gmi 
nie Podgórze, ale czynności, zmierzające do urze­
czywistnienia tego tak upragnionego przez mie­
szkańców miasta celu idą bardzo powolnym kro 
kiem mimo, że gmina Podgórze zobowiązała się 
za grunta wojskowe zapłacić pono bardzo wysoką  
cenę.

Ogólnie znaną jest rzeczą, jak strasznym cięża­
rem dla ludności jest taki rejon forteczny, jak da 
lece tamuje rozwój miasta w każdym  kierunku  
i zupełnie niezrozum iałą jest opieszałość, z jaką 
traktuje się tę sprawę, tem bardziej, że skarb pań­
stwa z usunięcia rejonu odniósłby korzyści nie 
tylko przez to, że otrzym ałby od gm iny cenę kup 
na za grunta poforteczne, ale także wskutek otwo­
rzenia się nowego źródła dochodów podatkowych 
przez zabudowanie gruntów obecnie w rejonie le­
żących fabrykam i i domami czynszowymi.

Dla ilustracyi, jakim  ciężarem jest taki rejon, 
posłużyć może fakt, że jeszcze w ostatnich cza 
sach ze względu właśnie na. ten już nie mający 
żadnego znaczenia rejon, nie pozwolono w jednej 
z gmin sąsiadujących z Podgórzem wybudować 
szkoły w miejscu, gdzie była ona konieczna, przez 
co wielka ilość dzieci pozbawiona została możno­
ści nauki.

Usunięcie rejonu fortecznego ftie usunie jeszcze 
złego, jak długo pozostaną prochownie w tem 
miejscu, gdzie obecnie się znajdują, albowiem  
i prochownie mają swój rejon, w którym  budować 
nie można i to bardzo obszerny, obejmujący pra 
wie wszystkie grunta, znajdujące się w rejonie 
fortecznym, a nadto prawie wszystkie te grunta 
poforteczne, które wojskowość ma odstąpić gminie 
Podgórze, tak, że nawet po usunięciu rejonu for 
tecznego zakaz budowania ciążyć będzie nadal na 
w szystkich prawie tych gruntach. Jednakowoż cię­
żar ten niosem nie jest w porównaniu z niebez 
pieczeństwem, grożąeem przez możliwość wybu­
chu prochowni.

W  czerwcu 1909 r. ludność Krakow a i Podgó 
rza oraz okolicznych gmin doznała już skutków  
wybuchu jednej prochowni i obecnie wciąż jeszcze 
pozostaje pod wrażeniem tego wybuchu. Gdyby  
jednak wiedziano ogólnie, jak słabą próbą był ten 
w ybuch i jak straszne niebezpieczeństwo zagraża 
stąd życiu i mieniu setek tysięcy ludzi, opinia pu 
bliczna zm usiłaby nawet tak mało uwzględniające 
życzenia i potrzeby ludności sfery wojskowe do 
natychmiastowego usunięcia prochowni z sąsiedz 
twa miast w takie miejsce, gdzie ewentualny w y­
buch nie spowodowałby znacznej szkody.

A b y  zrozumieć niebezpieczeństwo, zagrażające 
ludności ze strony prochowni, należy sobie u przy­
tomnić, że w najbliższem sąsiedztwie Krakow a na 
samej prawie granicy Podgórza rozsiadło się na 
terenie wojskowym w niewielkiem oddaleniu od 
siebie o ś m  p r o c h o w n i  napełnionych prochem  
strzelniczym , dynamitem i rozm aitym i pociskami 
napełnionym i materyałami wybuchow ym i o stra­
sznej sile, jak ekrazyt, melinit, lyddit i t. p. Z tych 
prochowni Wybuchła w czerwcu 1909 jedna wsku­
tek uderzenia pioruna, ale na szczęście nie zawie 
rała ona dynamitu, ani też żadnego z silniejszych 
materyałów wybuchow ych, lecz tyiko proch i to 
w niewielkiej stosunkowo ilości 20 000 kg., pod 
czas gdy inne prochownie zawierały po 80 000 kg. 
i więcej. Już najbliższa prochownia, oddalona za­
ledwie o kilkanaście metrów od tamtej, zawierała 
80 000 kg. prochu i cudem chyba się stało, że 
mimo tak nieznacznego oddalenia nie nastąpił w y­
buch tej drugiej prochowni, chociaż eksplodujące 
pociski zdemolowały ją prawie doszczętnie i uda
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rżały w beczki napełnione prochem. G dyby był 
nastąpił wybuch tej prochowni, nie byłoby już po­
trzeby starania się o przeniesienie reszty, bo ani 
z prochowni, ani z Krakow a i Podgórza nie po­
zostałoby prawie ani śladu. Nie ulega bowiem  
wątpliwości, że wybuch 80 000 kg. prochu spo­
wodowałby eksplozyę wszystkich innych procho 
wni, a w następstwie tego zniszczenie wszelkich 
budowli w promieniu kilkukilom etrowym .

Położenie nasze podobne jest zatem do położe­
nia ludzi, mieszkających u stóp wulkanu. Różnica 
jest ta, że niebezpieczeństwa z wulkanu płynącego 
żadna siła ludzka usunąć nie zdoła, zaś procho­
wnie, które wskutek lekkomyślności ludzkiej umie 
szczono w najbliższern sąsiedztwie wielkiego mia­
sta, ręką ludzką z łatwością przy dobrych chę­
ciach usunąć się dadzą. Nie istnieje bowiem żadna 
poważna przyczyna, któraby stała na przeszkodzie 
przesunięcia prochowni i sam zarząd wojskowy 
przyznaje, że niema powodu, dla któregoby pro­
chownie musiały stać w tem miejscu, gdzie obe­
cnie stoją. A le  wojskowość chciałaby na prze 
niesieniu zrobić dobry interes i żąda, aby gmina 
miasta Podgórza zamiast obecnych drewnianych  
bud, urągających przepisom ogniowym, wystawiła 
w innem miejscu kosztem 1,500 000 koron nowe 
prochownie, odpowiadające wszelkim nowoczesnym  
wymogom.

G dyby nawet parlament jeszcze dalsze setki mi 
lionów na nowe wydatki wojskowe uchwalił, nigdy 
wojskowość nie będzie miała pieniędzy tam, gdzie 
chodzi o interes ludności cywilnej, a w dodatku 
jeszcze zechce zawsze na tem zarobić i z przy  
musowego położenia ludności skorzystać. W  n i­
niejszym w ypadku tem bardziej tę chęć w yzysku  
potępić należy, że już wojskowość i tak na gmi­
nie miasta Podgórza dobry interes zrobiła, biorąc 
krocie tysięcy za grunta poforteczne, darowane jej 
przed laty przez gminę.

Zarząd wojskowy wie o tem najlepiej, że z po­
wodu prochowni grozi miastu straszne niebezpie­
czeństwo, że w r. 1909 tylko trafem uniknęliśm y  
strasznej katastrofy; że w tych budach drewnia 
nych, poczerniałych od starości i wysuszonych od 
słońca, materyały wybuchowe ani chw ili pozostać 
nie pow inny! Wszakże zważyć należy, że żołnie­
rze stojący na warcie około prochowni, to ludzie 
młodzi i wprost zgroza pomyśleć, że w ręku tych 
ludzi leży życie i mienie setek tysięcy ludzi i że 
jedna chwila lekkom yślności lub niedbalstwa ta­
kiego człowieka może dwa kwitnące miasta za 
mienić w kupę gruzów.

Przed kilsom a laty zdarzył się wypadek, że 
żołnierz stojący na warcie zapalił sobie w budce 
papierosa, przy czem zajęła k ę  budka i wkrótce 
stanęła w płomieniach. Na szczęście powietrze było 
spokojne bez wiatru i usiłowaniom nadbiegłych 
ludzi udało się zlokalizować i zapobiedz przenie­
sieniu go na sąsiednią prochownię. Najlżejszy pod­
much wiatru byłby wówczas wystarczył do w y­
wołania katastrofy, bo każda iskierka przeniesiona 
na ściany oddalonej zaledwie o kilka kroków pro­
chowni musiałaby spowodować zajęcie się drzewa, 
palnego jak hubka. Innym rasem znowu prze 
jeżdżał orszak weselny około prochowni, przy btó 
rej stał szyldwach z tej samej wsi i na zaproszę 
nie uczestników wesela żołnierz wsiadł na wóz, 
pozostawiając karabin na miejscu dla czuwania nad 
prochownią.

Dzieje się to zresztą dosyć często, że koło któ­
rejś z prochowni niema warty, a wtedy wystarcza 
zapałka, czy  też papieros nieoględnie rzucony  
przez przechodnia, aby wywołać zniszczenie wszy- 
stbiego naokoło.

Wojskowość i rząd wiedzą o tem wszysłkiem  i 
zdają sobie dobrze sprawę z grożącego niebezpie­
czeństwa. ale u nas idzie wszystko po austryacku  
i nie wystarczy taka nauka, jaką m ieliśm y w  
czerwcu 1909 roku. Dopiero gdy nastąpi now y  
wybuch i zniszczy wielkie miasto z dorobkiem  
tylu stuleci, pozbawi życia i mienia setki, a 
może tysiące ludzi, wtedy rząd przyjdzie może 
powoli do przekonania, że miejsce było źle obrane 
i że nie należy odbudowywać prochowni pod bą­
kiem wielkiego miasta.

Rozpowszechniajcie „NAPRZÓD"!

M A Ł Y  F E L I E T O *
W . A ZO W .

Bajta o mądrym paple I biednym
(Z rosyjskiego).

Otoczyły dzieci dobrego wuja i poczęły S° ^
—  Wujaszku, opowiedz nam bajkę!
—  Jakiej bajki chcecie? —  zapytał
—  Sym bolicznej! —  zawołały jedne
—  Politycznej! —  krzyknęły  inne. . ^  0
—  Dobrze więc —  odrzekł dobry 

wiem wam bajkę symboliczno-polityczD^

Ż y ł swego czasu bieday, bardzo bie 
co miał całą kupę dzieci. Mieszkali wszysCA ,  n  
łej chatce. Ciasno tam było, powietrze ci<2z 
tchnąć nieina czem. M ęczył się nasz cbW' 
się, cierpiał, cierpiał —  wreszcie poszedł ^

—  Tak —  rzekł pop, gładząc brodę 
ciasno ci, pow iadasz?

—  Tak ciasno, ojcze, tak ciasno, ż e hUU<,- 
obrócić się nie da rady. Nie izba to, 8 b 
prostu, Boże odpuść, psia buda. ?

—  Tak —  mówi pop. —  A  ku ry m8sy
—  Są, ojcze, są —  odpowiada chłop- ^

„r r  
poP f

to za k u ry ?  Suche to i chude —  
pierze...

—  Tak, synu —  powiada pop. —  P u ĉ 
izby, niech tam śpią. ^

Daw szy tę radę, obrócił się pop i P° .,
swej popadyi. „i« j(|

Drapie się chłop w głowę, drapie —' $ i*^
zumie. Czy łżejszem się stanie powietrz® ^ e 
jeżeli jeszcze i kury w niej zam ieszkają' ^
ma nad czem rozm yślać —  przecie p°P j o ’®w, 
m ów i; powrócił do d >rnu i wpuścił |j0̂ Dr

Powietrze jeszcze cięższem się stało. ® 
aż za gardło śc iska : jakby kto dusił.

Znów idzie chłop do popa. = ci,
—  No i cóż, synu —  pyta pop — ' ' ‘

dyś kury do izb y  puścił?  cj
—  Oj, nie lżej, ojcze, nie lżej. Był°

teraz —  to już wytrzym ać nie można- 
kładź i zdychaj.

—  A świnkę m asz? —  pyta pop. w?
—  Mam wieprzka. A le  co to za wi®Pr J

i kości. ^  Hf
—  Tak —  rzekł pop, gładząc brodę

i wieprzka do izby.
Powiedział, co wiedział, i odszedł.
—  Kpi ze mnie pop, czy o drogę ^  }\ą

m yślał chłop. Niema jednak nad cz®® c0 &
nawiać: pop —  człek m ądry —  ^ e’ j,jr
Wziął chłopina i wieprzka do izby. .„ui® Cifl'

■ »r
wie.

irobiło się w izbie po wietrze, jak «
. Nietylko już niema gdzie się 0 1 i $  J*
-  ~ ~  - * *     Rr“kości rozprostować niema gdzie.

że lepiej nie mówić. Przyszedł 
wójt w jakiejś sprawie —  przez próg

zemdlał. Za nogi trza go był°stąpił i
pole. pC

Po raz trzeci idzie chłop do pop8,
— No, i cóż synu —  pyta pop 0i‘

dyś wieprzka do izby puścił?
—  Gdzież tam lżej, przewielebny ^

parł chłop. —  W chlewku już lżeł 'g 0nior9'
Dzieci beczą, żona ryczy. Sodoma 
odpuść, a nie izba.

—  Tak —  rzekł pop ® asZ: a :
a k,;0- l r o v v i ^ 0d te) 

Mam. Tyle żyjemy, co z tej - -~a
owe®to za krow a? Po sąsiadach 

krowy. Skóra jeno i kości.
—  I krowę weź do izby —
—  Wasza przewielebność!... 

ce, jak do m odlitwy.
Ujrzał tylko plecy popa.
W raca chłop do domu —  cał® l>0.

wi§

por 
chłop 1

śla. Puścić krowę do izby, to dzie® ^ e c» 
rzy. A le co tu rozm yślać — • iu  ̂ ^ z i .  
w i; zawszeć to pop —  dobrze ra j

izby i krowinę. rhtop ^
Zaw yły baby, zaw yły dzieci- en  

trzymał, wreszcie nie wytrzymał i 
już nie może. Lepiej już —  nóżki v , 
i koniec sobie zrobić.

dni8 
si« c° jo

„ N ie c h  ż y je  w ó d k a ! “
pł®

P o d  t y m  t y t u ł e m  w ^ s Z f f
Ji

l  .d!lnk!!^ P ta™S8‘‘!h y m ,  k o n t y n g e n c i e  i  b o n i D aj
s p i r y t u s o w y c h  i  i n n y c h  l °  j g  P*

w y z y s k u  l u d u  p r a c u j ą c e g o ,  n a p i s a n a  p r z e z  p o s ł a  O r a  H e r m a n a  D i a m a o d a .  —  C e n a  e g z e m p l a r z ?  ^  

D o  n a b y c i a  w  „ Ż y c i u 44, K r a k ó w ,  R y n e k  g ł ó w n y  A - B  4 4 ,  I I  p i ę t r o .  —  K o l p o r t e r z y  o t r z y j  ’
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le?ni,6 chłop do popa.
«h

^  u U
asza przewielebność! Ojcze przewielebny! 

^skończyć z sobą! 
ci, powiadasz, ci

*ak

Sił ,już nie mam!.. 
ciężko? — pyta pop. 

w ciężko, że już wytrzymać nie mogę.
W obl̂ e- Wypuść więc kurki z izby.

chłop kury z izby. Powietrze stało się 
0(lrobinkę lepsze. O bardzo małą odrobinkę.

*v ~ Poszedł chłop do popa, 
eUie u ’ aynu — Pyt8 pop — pomogło wypę-
^  T k u r?
■v. vJCcbę zelżało - 

Hi|0 y^oć jeszcze
N«8o|W cbficie, jest już czem odetchnąć. Baby 
' i-1 a*y, dzieci ożyły, poweselał i nasz chłop

odpowiada chłop, 
wieprzka. Przestronniej się

Cói;
sercem poszedł do popa.

Wien
synu, lepiej ci od czasu kiedyś wypę

. s  JPrzka na pole?
u*° lepiej! — odrzekł chłop. — Teraz ode 

i Jest przynajmniej gdzie nogi wyciągnąć 
vT^odu już tego niema. 

eraz wyprowadź z chaty krówkę — radź

chłop krówkę. Izba jakby się wdwój
tap->Ŵ îEzŷ a* gdzie się ruszać, a powie 

:iitdł dobre! Poprostu — pałac, nie chata! 
cbłop pełniutką kobiałkę jaj, wziął korzecV ,

v  V,’ 'dzie do popa. 
ji«j synku — mówi pop, odbierając podarki — 

^i)0 0(* czasu, kiedyś krowę z izby wypro-

^  a ^ t y  Boże! — wola chłop. — Tak mi te- 
rze w mej izbie, tyle mam miejsca. A po- 

jak u kupca w pałacu: Do śmierci bę 
°wał dobrodziejowi...

S t
, s  ^  w«j skończył.
11 ?11 Zumieliśmy! — zawołała część dzieci, — 

że nie trzeba żadnych ulepszeń społe-

Skrawy partylne.
Założenia komitetu P. P. S, D. w Dębicy. Dnia 

28 kwietnia b. r. odbyło się w lokalu p Armaty 
w Dębicy liczne poufne zgromadzenie kolejarzy, 
na którem na temat: „Walki kolejarzy o podwyż 
szenie płac itd. a 1 Maja" referował tow. Szydlik 
ze Lwowa. Wywody tow. Szydlika streszczają się 
w następującej rezolucyi, jednogłośnie przyjętej:

„Zgromadzeni dnia 28 kwietnia 1912 kolejarze 
z Dębicy i okolicy uznają konieczną potrzebę wzię­
cia udziału w ruchu politycznym, a to ze względu 
na tę okoliczność, że walka z rządem, jako wła­
ścicielem ck. kolei państwowych, o poprawę swe­
go bytu jest bez politycznego uświadamiania ogółu 
niewystarczającą; dalej ze względu na zbliżające 
się uroczyste święto proletaryatu w dniu 1 maja, 
którego świętowanie jest jeszcze dla kolejarzy w 
Dębicy niemożliwem, przeto zgromadzeni uchwa 
łają pójść za wzorem pracowników innych miej­
scowości państwa i kraju, utworzyć w Dębicy ko 
roitet miejscowy P. P. S. D„ by przez wzięcie ży­
wego udziału w życiu politycznem wywrzeć silny 
wpływ na ustawodawstwo państwowe i krajowe 
w kierunku potrzeb swoich i całej klasy pracują 
cej. Przeprowadzenie w czyn tej uchwały uważają 
zgromadzeni za jedynie możliwe i odpowiednie 
święcenie 1  Maja w obecnych warunkach w Dę­
bicy".

Z kolei przystąpiono do wyboru komitetu miej­
scowego, w którego skład weszli: tow. Michał Cie­
śla. przewodniczący, Stanisław Mróz, zast. przew., 
dalej Jan Daniel, Jan Cebulak, Antoni Klęczek, 
Marcin Szewczyk, Stanisław Puzon, Stanisław Po- 
tyrała, Antoni Piękoś i Maurycy Wykupił.

Na tem zgromadzenie zakończono.

Z e  s t o w a r z y s z e ń  i  z g r o m a d z e ń .

tj, ®>y zrozumieliśmy! — woła inna część 
• ‘ 1T  To znaczy, że zamiast reform wystar- , v gvU1,u.c . * 
vN^b®jszać represye! * rob. (Filipa 2).

* Posiedzenie krakowskiego komitetu mlejsco 
wego P. P. S. D. odbędzie się w piątek 3 b. m. 
o godzinie 7 wieczorem w lokalu Związku stow.

* Stowarzyszenie personalu pomocniczego dru­
karskiego w Krakowie urządza w niedzielę 5 maja 
zabawę ogrodową w ogrodzie p. Masnego (dawniej 
p Męckiej) na Woli Justowskiej. Program: muzyka, 
tańce, zabawy towarzyskie, poczta ogrodowa, koło 
szczęścia, strzelnica japońska, beczka piwa za 5 h, 
kręgielnia i t. d. Początek o godz. 2 po południu. 
Wstęp 60 h, dla dzieci do lat 10 wstęp wolny. 
W razie niepogody zabawa odbędzie się w nastę­
pną pogodną niedzielę.

N A D E S Ł A N E
Jak rośinom potrzebne są deszcze,
T ik  u człowieka bardziej jeszcze,
Ciało jego dopiero wtedy coś jest warte,
Gdy zostania wódką francuską natarte.

Chcesz bólów pozbvć się niedobrych,
Chcesz nerwów zdrowych. — mięśni chrobrych:
J-den środek świat na to zna:
Wódkę francuską z godtem lwa!

Dwóch chłopców na Giewont wybrało się raz,
Jeden szedł żwawo — drugi ledwo lazł.
Więc pyta: „Skąd rzeżkość ta — powiedz mi drogi ?“ 
,B m francuską wódką natarł sobie nogi*.

Flaszka oryginalna lwiej wódki francuskiej 
z mentolem kosztuje

ty lk o  44 ha l.
Wielka flaszka K 1 ‘10. Olbrzymia flaszka 
K 2 20 i jest do nabycia we wszystkich apte­
kach i sklepach. Gdzie niema na składzie, 
zwrócić się należy do wyłącznego producenta

Aleksandra Kalmara
Wiedeń 11/2 Nordbahnhof, 1  Keilerbnf.

Król Jagiełło
najlepsze Vcrp»‘ b ib u łk i do pap ie rosów  I tu tk i. 

Próbki franco u M. Lamera, Lwów, Kochanowskiego 11.

li tirJSZern składam  na tej drodze publi- 
^  ^ k o w a n i e  „ A l l i a n z “  a k c y j -  
k k  ,0 w a r z y s t » n  u b e z p i e c z e ń  

e  * r e n t y  w e  W i e d n i u  za
i S u m ie n n e  w y p ł a c e n i e  m i  p r z e z  f i l i ę  

{ u k a p i t a łu  K  4 0 0 0 ,  u b e z p ie c z o n e g o  

V  Ś p . m ę ż a  J a n a  M a r k ie w ic z a ,

le r° W ni k a  s z k o ły  w  M y ś la c h o w ic a c h .  

1 8  k w i e t n i a  1 9 1 2 .

S t a n i s ł a w a  M a r k ie w ic z .
 —--------------
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L. 47084/1912 
B. a.

Ogłoszenia licytaoyi.

Magistrat stoł. król. m. 
Krakowa rozpisuje licyta- 
cyę ofertową na dostawę 
sprzętów szkolnych dla 
szkoły przy ul. Szlak.

Warunki dostawy jako­
też rysunki na sprzęty 
szkolne przejrzeć można 
w biurze St. Radcy Bu­
downictwa miej. Jana Za­
wiej ski ego przy ul. Bi­
skupiej 1. 2 między go­
dziną 1 1 —1  w południe, 
gdzie również otrzymać 
można formularze ofer­
towe.

Do oferty dostarczyć 
należy kwit z wadyum zło­
żonego w Kasie m. w wy­
sokości 2Ł/a prc. sumy 
oferowanej.

Oferty wnosić należy 
w wyż wymienionem biu­
rze do dnia 13  maja br. 
do godz. 12 w południe, 
poczem nastąpi otwarcie 
ofert w sali Magistratu.

Kraków, 26 kwietnia 1912.

Magistrat stoł. król. m. Krakowa.
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Z O R A

B I E S I A D E C K A
O iW K O M ,

P o z t o t n i k  d o b r y
znajdzie stałe zajęcie w pra 
cowni Jakobiaka, we Lwowie, 

Zimorowicza 3.

L. 50069/1912.
B. b.

Ogłoszenie lic y ta c j i.

Celem oddania w przed­
siębiorstwo budowy ka­
nału miejskiego na placu 
Wolnica, między ul. Kra­
kowską a ul. Bożego Cia­
ła odbędzie się w Budo­
wnictwie miejskiem Oddz. 
B. rozprawa zapomocą 
ofert pisemnych dnia 13  
maja 1912 r. o godz. 12 
w południe.

Wadyum wynosi 250 K. 
Plany, kosztorysy i Wa­

runki można przeglądać 
w rzeczonem biurze w go­
dzinach urzędowych,gdzie 
też wydawane będą dru­
ki ofertowe. Oferty wnie­
sione po terminie bib nie 
sporządzone według wzo­
ru nie będą uwzględnione. 

Kraków, 29 kwietnia 1912.

Magistrat stoł. król. m. Krakowa.

Moja Mamusia i Siostra Hanusia
kupuje tylko u

K A R O L I N Y  K L E I N M A N O W E J
w  K r a k o w ie  p r z y  u l i c y  G r o d z k ie j  4 3 .

H » lk l  jedwabne od K 7 50.
H u lk l batystowe z koronką valencienne 

po K 6 20.
H a lk i klotowe w najlepszym gat. po K 2'50.
P a r a s o le  I p a r a s o lk i  póljedwabne z mo­

dną rąc/.ką po K 3‘70.
P o ń c .o c h y  czarne, 3 pary 1 K.
B lu z k i kretonowe po K 190.
łilu/.k l czysto wełniane po K 3 90.
B lu zk i jedwabne po K 7-50.
04 o s tu  le  damskie, strojne, z dobrym haftem 

po K 2‘40.
S ta n ic z k i z szwajcarskim haftem po K 1'20.

P le d y  w  najlepszym gatunku po 2‘90. 
R ę k a w ic z k i  skórkowe, męskie i damskie 

po 2 K.
Suk ien k i dla dzieci po L30.
S / .ia fro k l w różnych gatunkach od 5 K. 
K a f t a n ik i  nocne, płócienne z dobrym haf­

tem od K 1 70.
Wielki wybór bielizny damskiej i męskiej, 
jakoteż s z a l i  j łd u a n n .\ c li ,  t iu lo w y c h  
t g a r o w y c h ,  s z n u r ó w e k  t o ń c .o c h ,  
s k a r p e t e k ,  ż a k i e t ó w  d a m «M c h  
w łó c z k o w y c h ,n a | n o u s z e g o  fa s o n u . 
K o m p le tn e  w y p r a w y  d z ie c ię c e  l id .

9 I B I I I B B B I I I I l

Parcela
w części zabudowana, około 
500 sążni, frontu 2 i na., przy 
pryncypalnej ulicy za obrębem 
plant, w dzielnicy V I Krako­
wa, odpowiednia na przedsię­
biorstwo fabryczne lub prze­
mysłowe, jest do sprzedania.

Wiadomość w  biurze ogło­
szeń Feliksa Stattera, Kraków, 
ulica św. Marka 21.

Używam © r o w e r y
z opłaconą przesyłką, z wolno- 
biegiem bez skazy, damskie 
i męskie kor. 56, 69, 74, nowe 
Atilla kor. 116, z gwarancyą 
na 3 lata. Wysyłka za nade­
słaniem zadatku kor 20, za 
zaliczką reszty, raty wyk;uczo­
ne. Dom eksportowy Stanisław 
R u n d b a k i n ,  Wiedeń UI/2 

Adamgasze 1S/6.

■ B B R B R R R IB R R B R R
U & W O Ś Ć l  S aR T . 

i i r a w c ó w ! ! !
Monogramy haftowane do za- 
rzutek i paltotów gotowe na 
składzie i są do nabycia po 
b a r d z o  n i s k i c h  c e n a c h  

w Magazynie robót ręcznych

Sabiny Knijne!, Krafeów, 
ulica Szewska L. 2.



Kraków, sobót* 8 Ł P B Z U  D

M iii
hadzi cierpiących

o n y  |
lących nu

Kaszel
chrypkę, kuter, zaflegosie 

t keesel kur-nie, kokium
cne wy, używają

KAISERA
KARMELKI PIERSIOWE

1 . «  M BŁAM I".

e o s o  a «u r awierzyi.
świadectw leka­

rzy i prywatnych dowodzi 
d o ilto u iife  ukntku

Mdfwyuaj mrtsinysłi I tfe- 
krzs działających sektorków.
W pakietach po 2 0 1 40. hal. 
jakoteż w puszkach po 60 h 
Da aafeyata ara trszysttieN 

spiskach I drayuerytch

Księgarnia S. A. Krzyżanowskiego
W KRAKOWIE

oleca:poleca: d t ie ia  pedagogiczne 
Reussnera do bardzo prędkiej 
i  najłatwiejszej nauk) Obcych 
Języków w Szkoła I ar Oomu, bor 
nauczyciela z objaśnieniem wy­

mowy i kluczem p. Ł:

S
AMOUCZEK
1

Kolacye
i jarskie
| o wielkim wyborze potraw

ś n ia d a n ia  
i  p o d w ie c z o r k i

wydaje

KUCHNIA JARSKA
„PR £Y K O D A u

Kraków, ul. św, Krzyża 7.
(Od 15 go marca b r, znów 

pod zarządem 
d a w n e j właścicielki).

DARMO h
mimo ogólnej 

drożyzny otrzy­
ma każdy przed­
miot użytkowy, 
kto zamówi 5 klg. 
paczkę żytniej ka­
wy PR08AT. 1 pa­
czka tylko K. 3 70 
opia Inie do każdej 
miejscowości za 

pobraniem. i
„ P R O B A T "
daje baz domieszki 
kawy ziarnistej 
zdrową i smaczną 
kawę. Tylko pra­
wdziwy z plombą 
woreczków z mar­

ką PROBAT-.
BE RN SD OK PED 

Oetraide Rttsterel 
KEK IMS O ORF 24 
bet Traut.nau, SBhmen.

Pierwszorzędne j 
eleganckie j

i tanie jest nasze obuwie :
C H S33E )

Polsko-Niemiecki
Ikurt 1-szy kor. 2'40 
|kurs II-gi kor. 4'80.

_  Polsko-Francuski
kurs 1-szy kor. 3'60 — kurs 
II-gi kor. 9'60.

Polsko-Angielsk i kurs 
I-csy kor. 230 — kurs II-gi 
kor. 8 60.

Polsko-R osyjski kurs
I-s»y kor. 4 20 — kurs II-gi 
ker. 5'40.

Amerykański przewo­
dnik z rozmówkami angiei- 
skiemi kor. T30

\  A lfredF ran keU
Największe przedsiębiorstwo tego rodzaju

ty całej monarchii »

\  K r a k ó w , R y n e k  g ł ó w n y  1 4 .  f

\  Zastępca: L. Steigler. /

• M  • • 6 \ '

IWONICZ Z A K Ł A D  ZD R0J0W 0-KĄPIELO W Y 

I KLIMATYCZNY.

(Stacya kolejowa Iwonicz w Galicyi). Poczta i telefon w miejscu.

Najsilniejsza Szczawa słono-jodowo-bromowa. Oddawna stwierdzona jej skuteczność we 
wszystkich postaciach zołzów (scrofuloza), w chorobach kości, jamy nosowej, uszu, skóry 
i wogóle we wszystkich chorobach wymagających przyspieszenia odnowy materyi. Leczenie 
ortope yczne i masażowe. Inhalatorya systemu „Ctara“. Kąpiele w gorącem powietrzu sy­
stemu „Polana , tudzież sztuczne kąpiele gazowe.

Lekarze zakładowi: Docent Dr Antoni Gabryszewski ze Lwowa i Dr Grzegorz Turzański 
z Jarostawia, tudzież 6 lekarzy wolno praktykujących.

W sezonie I. od 1 maja do 20 czerwca i w III. od 20 sierpnia do końca września, 
mieszkania znacznie tańsze. Uwolnienia od taksy na podstawie świadectw ubóstwa udziela 
się tylko w I. i Iii. sezonie.

I i .a ^ rzfi^zen'°  zakładu wzorowe, oświetlenie elektryczne, wodociągi, kaplica zakładowa, 
w  której odprawia się codziennie Msza św. ’
. . .  Zamówienia na mieszkania, wodę mineralną, sól, łu g i muł przyjmuje i wszelkich wy­
jaśnień udziela tudzież prospekta na żądanie gratis i franco wyseła

D y r e k c y a  Z a k ł a d a  z d r o j o w o - k ą p l e l o w e g o

w  I w o n i c z u .

4 K O R O N A
tygodniowo bez poręczenia
można sobie Spłacać u

| s .  Z  A  H M  A
11 przy ul. Floryańskiej 1.31

w Krakowie, 
jjfflj dostawcy związku c. k.

ur z ędn i ków państw., 
wszelkie jubilerskie przedmio 
ty srebrne i złote oraz wszel­
kiego rod.aju zegary i zegarki 
z na j s ł awni e j s z ych  fabryk, 
z 5-letnią gwarancyą, po na  • 
d e r  n iN ltich  ren n ch , mia­
nowicie z egar ek  prawdziwy 
tłoskopf Patenl za K 13'— ,  sre 
brny Omega za K 24 — ,  zega­
rek 14 karatowy złoty za K 18 —, 
14 ka atowy złoty łańcuszek 
za K 9 —, łańcuszek srebrny 
za K 1 •— ,  jakoteż 14 karatowe 
złote pierścionki i kolczyki po 
K. 3 — • Z powodu wialkiogo zapasu

S B B H B g U S iH g m U H

S e r y
Ementaler, Groyer krajowy

RZĄDOWO UPRAWNIONA

F a b r y k a  w ó d  mineralnych s z t u ­

c z n y c h  i specyalnych l e c z n i c z y c h

pod firmą

K . RZACA i CHMURSK1
w Krakow ie, u lica ś w . Gertrudy 4

wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarz. 
Lek. krak. polecone \Ą/nrfu m ineralno odpowiadają-
przez toż Towarz. Wody m ineralne ce składem
chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshfiblerskiej, Sel- 
terskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, 
tudzież spccyalnc lecznicze jak: litową, bromową, jodo­
wą, żelazistą, kwaśną, oraz wody mineralna normalna 
z przepisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż częściowa 
w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie franko.

w dowolnej ilości po cenach 
fabrycznych, poleca fabryczny 
skład serów Bracia Rolniccy, 
Kraków, Wielopole 7.

SUKNAi modne materyaty damskie i 
męskie poleca dom eksportowy
PROKOP SKORKOWSKY i SYN

W HUMPOLCU, CZECHY. ZEFIRY
Próbki na żgdanie franko. 
Coity bardzo umiarkowano.

K«dakt«r oĄe®-*rit-dbsł»{*<r» Maryn* Ŝ yrjtwwffśsiU

4 maja 1912

Ciągnienie dnia 1 lipca rf
G ł ó w n a  w y g r a n a  f r .  2 0 0 -®

Losy TurecK*
dają rocznie

6  g łó w n y c h  w y g r a n y c h :  3 po
3 po fr. 200.000 i wiele znacznych f
wygranych: franków 30.000, 10.000,
Do nabycia za gotówkę po każdorazowy111

dziennym lub: ^  .
1 los turecki w  ratach miesięczn. po koron - V
2 losy tureckie w „ „ .  . t.2‘
3 losy tureckie w . „ . „ 18'- - ^
Najtaniej ustanowione ceny po każdorazowym kur*!® pr*%
z na tych miasto wem prawem do wygranej na p|»fy 
wystawionego dokumentu sprzedaży po zapłaceni ^  o 
raty, która najwygodniej przekazem pocztowy01 

zaliczkę może być pobraną.zaliczkę może byc pobraną. J

Edward
Dom bankowy w Bernie, G rosser PI8**

(we własnym domu)
Uczciwych, stałych odsprzedawców angażuje się w kaidej
T a n ie  c e n y ! W y s o k a

□
| n a

rawdziwe berneńskie uiaWj,
na sezon w iosenny i letni 1 9 |2^ i

Resztka długości 310 mtr. wy­
starczająca na kempletna ubra­
nia męskie (marynarka, kami­
zelka i spodnio) kosztują tylko

1 k„r. )
I re»*‘J* k#f' |
lre«tk»
1 re*zt** ,o9t*’

Resztka wystarczająca na czarne ubrani* ia**gryJ^w;ai«iw«j^wi ua czarni uor»»»w 
^ 20*—.  Wszelkie tukna aa zarzatki, abraiu* ^  

czne, kamgarny jedwabna i L p. wysyła P°kIJ» 
fabrycznych znany z rzetelności skład »° .yj

S i e g e l - l m h o f  w  B e r n i e  ( M ^
P rńbk i darm o I e płatnia* tptfj

Kcrzyśol, jakie zyskuje każdy sprowadzający. 
z miejsca fabrycznego wprost z firmy Sl*f*\ n*i 
znaczne. Stałe nlskis ceny. Wielki wybór. 
kładniejeze wykonanie nawet najmniejszych 

■ najnowszych materyi.

„THE GRESHĄI
TOWARZ. UBEZPIECZEŃ **

W  L O N D Y N I E
zostaje pod kontrolą rządn austryackiego i aD& \ *d?
DOZVt T0Wflr7Votu/a n \r nońołnr Pnnłr!! InOI .A~ i— uoulioih luyuu ouou * V i/agl1'
pozyt Towarzystwa przy c. k. państw. Centralnej yj 
dniu jako gwaraneya dla ubezpieczonych w Au

K o r o n  3 9 , 0 3 2 . 0 9 3 * '
3tr®Wyciąg ze sprawozdania Walnego

odbytego 18 maja 1911 w Londyn ’

&

1. Ogólny dochód za rok 1910 . . . , K
2. Aktywa z dniem 31 grudnia 1910 . ,,
3. Wypłacone police ubezpieczonym od . . .  g^- 

czasu istnienia towarzystwa........,,
4. Nadwyżka z dniem 31 grudnia 1910 »

Nadwyżkę użyło:
Wypłacono ubezpieczonym jako tymcza­

sowy udz.iał w zysku ...................
Do dalszego podziału zysku między

ubezpieczonymi..........................••
Dywidendy i odsetki akcyonaryuszom »»
Jako rezerwę na wypadek obniżenia 

stopy procentowej...................... ti

€

K  ^ * p * 0*e(
W  Bardzo umiarkowane warunki
Szczególnie korzystne warunki przy P° ,  r ^ t 1'

a— *iffl * , :n0(
Różne ubezpieczenia ze zmniej­
szającą się płatnością polic, 

z gwarancyą 3%.

i i O.0Specjalna i

= Inform acye i prospekta darI*1<\ fjł»  ̂
ya Filii dla Austryi: Wieded, !•» ^ e*B iDyrekcya Filii dla Austryi: Wiedeń, I-, i

Osoby dobrze obeznane w dziale Ht>ezpie.cze!!'taji4 *** A 
stosunki tak w mieście jak na prowincyi. 1 j.kJ y

stnych warunkach przyjęłe
Jeneralna Ajencya The Gresham w r̂a*coW—

Mule I kręgi
Przybory bllardows^

R e i^ ić !

1 a Mule Ik r
W W Przybory bila

m  tStłSUŚWBW**. «>- **» JTsł^*

Krekń*»»


